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Dzień ZtulU8zny... Dzień poswtęoony 'czach kieleckich~ 1ta S,ląsku, po caleJ l Siedern milionów Polaków zginęło. Ohcemy, żeby nas usłyszeli pra~ 
fJamięci zmarlych. Snują się przed oczy- Polsce rozsypane są ioh proste i ozęsto Na dziesiątki miliardów dolarów obli- ludzie z tyoh krajów. 
ma duszy obrazy najbliższych, którzy bezi1nienne mogiły, które znaczą bo'h,a. ozono nasze straty materialne. - Odbudujemy swój kraj wła
odeszli na zawsze: ojca, brata, matld, terski szlak narodu i naszej partii. Któż nam nasze straty wyrówna'! snym trudern i znojem - bez niczyjej 
córki, syna, narzeczonego, siostry, Są na drogach do Polski jeszoze in- Kto zapłaci raohunki krzywd, kto łzy pomocy - bez pom'ocy obcych dola
przyjaciela. . l ne mogiły-tych co padli pod Lenino, w krwawe otrze? Kto sieroty nakarmi, rów, z rumowisk powojęnnych, chotl 
. Wiele jest mogił w Polsce po tej waZce .0 Pragę! w bojac~ o. "Wal Po- odzieje? . Bogiem a pmwdą pomoc taka nam St{? 

wojn·ie. Najwięcej - mogił ludzi pro- mo~sk~«, /orsuJą~ Odrę t N~sę, sztu,:- Kiedy losy wojny nie były jeszcze należala. Nawet · według świadectwa 
stych, ludzi z ludu. Wiele jest p,rostyc'l/J mUJąc ulwe .B61·lf,na. Są. mogtly polsk~e zdecydowane~ kiedy krew polska bym obcych d07wnaUśmy W. ciągu tych 
żołnierskioh · mogj.1. ro~rzucone ~es~cz~ dal~J - za n~~n'za- jeszcze potrzebna mężowie stanu Ap1,e- dwóch powojennych lat niemało. Więcej 

Nie w salonach fabrykanckich, nie m.t~ za ~a.lektm~ goram~. Tak ~le!,1,e - ryki i Anglii prawili 'nam komplemen- może niż te kraje, do których plynęly 
w pałacach dygnitarzy~ nie w dworach n~e mn1,eJ są ser?u ~z~mu bltsk1,e 1nO~ ty - o Polsce - męczeńnicy narodow, dolary. 
ziemiańskich zrodził się polski ruch gtly t'!lch. pols~tch z?lm~rzy co oddal1, o sprawie sumienia świata) sprawie Ozego chcemy'! Naszym jedynym 
oporu. Zrodził się on ' w skrom,nych swe ~ycte z wmr~, ze fJtn~.~ Polsk.ę honoru ludzkości jaką stać się winno pragnieniem jest pracować w pokoju i 
izdebkach robociarskiej Woli i Powiśla na pwskach Eg'tptu ~ Ltbn, w skalt- dzieło odbudowy Polski. budować swoje życie, swój dom wla
ID Warszawie, na facjatach i 8ut~re- styc~ wąwozach Narw~ku, pod Monte Dzi~ jednak jest już po wojnie. Dziś snymi rękoma. Jest tylko jedna rzecz, 
nach Balut i Górniaka w Łodzi, w chlo- OM&1no. . . . . można się obejść bez komplementów. którą nad pokój cenimy - to nasza 
pskich chatach ziemi kieleckiej i Lubel . Sif w Polsce 't ~n~e mogtly :6w?t'te Dziś można te przyrzeozenia puścić w wolność, to niezawisłość naszego naro-
szczyzny. Zręby jego kładZi ci, którzy b~'tsT'te n~~zem:u sel c~ - mO!J.dy zol: niepatnięć. du, suwerenność nMzego państwa. 
zapomnieli o rachunkach krzywd, a ,,!'terzy ra4.,te~kw~L, ktorzy padlt w bo. * * * 
mieli za sobą lata katorgi carskiej i sa- ~u o p~~ską.z·temuJ "Zf!' WMZą ~o!nosc Nie dziwimy się tentu nawet. Wie- My wiemy co to jest wojna. Siedem 
nacy.fnejJ katowni Berezy Kartttskte;, 'li ~zą . N1.e zapomn,tmy w Dzten Za- my co znaczą najpiękniejsze nawet rlf:- mili01ww ludzi pochowaliśmy w ciągu 
bOJ'e u bram Madrytu, nad Ebro tub w tlt~",n!l i o tYCh. m*ogil*ach. klamacje w ustach handlarzy krwtC'l,. wojnp ostatniej. Nie chcemy nowej 

B . P6ki trwala wojna męczeństwo Pol ki wojny. Ohcemy pokoju. 
górskich wąwo~acl" ał1toBtery. Dziel1, Zaduszny ... Snują się przedpotr~ebne bylo amerykań8kim fabry~ - Wiemy, ~e i wy wojny 'nie chcecie, 

N.asza partła, PoZtika Partia Robo- oczyma duszy obrazy najbliższych, któ- kantom broni jako etykieta reklamowa że i wy pragniecie ·pokoju. 
tnicza, partia ludu miMt i wsi była tą rzy odeszli. od nM na zawsze. dla dostarczanego · sprzęht wojennego. 
Plltrtią, która pierwsza rzuciła zew do . Nie, nie odeszli. Kłamstwem, jest to Reklama zrobiła 8woje.W kMa~h tych Ale wierny też i o tym, że są jesz
waZki zbrojnej z okupantem~ która pier słowo. Wyrwani zostali brutalną prze- fabrykantów spoczywa już ;,ciężko za- oze i tacy u WM, którzy wojny chcą, 
~sza zorganizowała z'brojną ' walkę na- mocą z mmion swych naji'lliższycn. Hi. pmcowanyU na tej wojnie. grasz-pięć. bo wojna dla nich to przede wszystk'tm 
rodu polsl,iego przeciwko niemieckie- tlerowski oprawca uprowadził ich z do- dziesiąt dwa miliardy dolarów. Dziś świetny interes. To oni, handlm'ze 
mU tii:tjeźdźcy. Pod sztandary tej partii, mu. Jednym· zakneblowal usta i powie- można zmienić reklamę. Dziś ci pano- k.rwią, fabrykanci bomb, gangsterzy 
pOd sztandary walki o Polskę Niepod- sil ich publicznie na 8zubiepicy na uli- wie mają innych bohaterów: Tsaldari- wojenni~ bandy ich ugalowanych slu
legIą i Ludową garnęlo się to" co najle- cach ojczystego miasta, jak tych pięć- sa _ szpicla hitlerowskiego z CZMÓW gusów, najemnych pismaków, potrzą .. 
p8ze w narodzie. dziesięciu w Warszawie, jak tylu in- wojny, Schumachera, byłego konfiden- sają jak szabelką bombą atomową· 

Droga, którq nasza partia wskazy- nych w każdym polskim mieśoie, w każ- ta Gestap9, sposobiącego się za ich Tych, którzy pragną wojny jest tyZ-
wala narodowi nie było drogą łatwą. dej polskiej osadzie. Drugich zapędził blogoslaw'ieństwem do ?'oli nowego ko ma'ła garstka - nM, . kt6rzy pra
Każdy krok na tej drodze znaczony jest do niewolniczej pracy w fabrykach wo- fuelwera~ de Gaulla, który niezłomnie gniem,y pokoju jest kroeie milionów. 
mogiłami najlepszych ludzi naszej par- jennych, na folwarki junkrów pruskich ceni mocną walutę - kiedyś funty Ale oni działają zdradą, podstępem t 
tii ·i narodu. A mimo to ludzie szli pod i bogatych bau,erów, aby robili dzień szterlingów, obecnie doZ.ary - i zaw- os~ustwem. Patrzmy więc im na ręce, 
nasze znaKi, bo droga wytknięta przez i noc na 1tiemieckiego pana aż nie' od- sze rad slużyć swą 8Zpadą tym, którzy ukręćmy reb spiskowi przeciw pokojo
PPR była jeąyną drogą, po 'kt6rej na- dadżątchu pod palką brutalnego nad- dobrze placą, jego chińskiego sobowtó- wi narodów. 
ród polski mógł iść do zwycięstwa. zorcy. Trzecich wysyłali do obozów ra Ozang-Kai-Szeka. Będzie to z naszej strony n(.(,jlepszy 

Dla Polski Wolnej, Niezawislej i ś7nierci~ by ginęli w najstraszniejszych 'Dziś ci panowie siedzący na woracI/, hol.d, który oddać możemy dziesiątkom 
Łudowej oddali swe życie tow. Nowot- mękach. zlota przesyłają .nam rachunki .do za- milion6w ofiar tej wojny, którzy zgi-
ko - pierwszy sekretarz Komitetu Oen '* lit lit placenia - za samoloty, na których nęli, wierząc, że oddają swoje życie za 
tralnego Polskiej Partii Robotniczej, . Dziś, w Dzień Zaduszny, my, Pola- ginęli lotnicy polscy, broniąc LOI'Ij,ynu sprawę wolności, niezawisłości i suwe
tów. Pawel Finder - drugi z kolei se- cy, m,amy prawo pewne rzeczy przy- przed niemiecką LuftwafJe, rachunki renn03m swoich narodów, za sprawę 
kretarz K. (J. naszej part·ii, tow. "Ja- pomnieć i sobie i światu.· Prawo i 000- za karabiny i armaty, z których polscy trwa,lego p07,oju dla calej ludzkości. 
siau - Malgorzata Fornalska, "Maly wiązek. piech'l.trzy i artylerzyści strzelali ginąc 
Franekt

(, który pierwszy z pierw8zą Siedem miU0n6w ludzi kosztowała w obronie Ameryki i Anglii. 
piątką Gwardii Ludowej zbrojną w Zł- na.s ostatnia wojna narzucona przez im- * li< . * , 
che pistolety, wyrJt8zyl na bój prze- pm:ialistyczne hitlerowskie Niemcy, .te Nie rnamy złudzeń co do tych. pa-
ciwkó cale; potędze hitlerowskich oku- lata walki·u boku naszych SOjUSZnikóW/ nów. Bankierzy i g.angsterzy amery
pantów, "Ozesiek" Szymański, Przy.- za ich i naszą sprawę, za wspólną spra- kańscy lub angielscy nie wiele mają 
byszewski, ~~Wera(( Wedman i tylu 'in- wę zwycięstwa nad Niemcami 'hitlera- wspólnego z narodem amerykań8kim, 
nycTi. W lasach LubelsZCzyzny, w pusz· wskim,i, na~ fMzyzmem. lub angielskim. . 

"Niech ta ' ziemia wiosnami zapomni 
~ew zakrzęplą stokrotną Wilil'stwą, 

jasny dom. niech zb~ują bezdomni, 
niech z papiołów wstanie mocarstwo!" 

(WŁADYSł..AW BRONIEWSKI) 

EDW ARD UZDAŃSKI/ 
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Oświadczenie marsz. 
w sprawie 

BERLIN PAP, Gubernator wojskowy ra-j ze Związkiem Radzie~kim, Brazylła straaciła 
dzleckiej strefy okupacyjn0j mars,zalek So- prawo llI.tr1~'DH',1l\a : we'! rnls1jI wojskowej w 
kolowski ś' dł' d ' S I Niemczech. Zdanłem marszałka, zerwanie sto-

o Wla czy n~ posle Z~'ll~U ~- sunków z jednym z państw, okupujących 
juszniczej Rady Kontrolt w Berhme, ze Niemcy, oznacza automatyczne zerwanie 'sto
wobec zerwania stosunków dyplomatycznych sunków z Radą Kontroli, jako całością . 

t a • 

Argentyna spala zboże I 
dy p.łowa lu ności świata przy_ier. 

lłOde 
LONDYN PAP. Rząd argentyński oficjal. 

nie oświadczył, że był zmuszon". apaU' sboh 

wartości 125 milionów funtów IIIterlln.6w. 
z powodu "blokady ekonomicznej nieaprawle 
IHiwie nałożonej na Argentynę:' RZl\d argell 
tyński "wyjaśnił", że stacje kolejowe 1 por 
ty argentyńskie zawalone były transportami 
zboża do tego stopnia, że wstrzymywało 
normalny ruch kolejowy. 

Podając tę wiaqomość liberalna "Newa 
ChronicIe" zaznacza, że podczas gdy Argent1 
na pali zboże, ogłoszony w ostatnim tygod. 
niu raport komitetu pomocy dZieciom- Naro 
dów Zjednoczonych stwierdza, iż "polowa ca. 
lej ludności świata przymiera z głodu" l ł. 

"istnieje m la nadzieja na utrzymanie PI'llY 
tyciu 462 milionów głoduJ~ych obecnie na 
świecle chlecI." 

Członkowie amerykańskie. ' mi li wojskowej obie ywali po. oc dla zdrajc6w 
BUKARESZT (obs!. wł.). Na piątkowej roz'l przedstawicielstw W. Brytanii i USA przy Wy

prawie główny oskarżony Juliu Maniu zaprze syłaniu informacji zagranicę, Dalej zeznał, że 
czał oskarżeruom, jakoby zamierzał: tworzyć wydał instrukcje redaktorowi organu partY1-
rząd emigracyjny. Co się tyczy oskarżeń o u- nego Dino w sprawie konsekwentnego prowa
dzielenie informacji misjom państw zagra- dzenia polityki antyrządowej, 
nicznych, to Maniu stwierdził, że istotnie in- Na pytanie prokuratora,· czy oskarżony 
fomował misję· amerykańską. Osk, przy- brał udział latem .rb, w przygotowaniu nieu
wał również, że korzystał z pośrednictwa danej ucieczki zagranicę kilku działaay par-

tyjnych, Maniu przyznał się do winy, 
Oskarżony Sterdjea, były protokólant. sądo. 

wy oświadczył, że narodowa Ipartla t:hłopska 
propi\9owala walkę przeciwko ZWfAZkowł Ra
dzieckiemu 1 przeciWko panullłcemu ustroJo
wi. KoIIlitety tej partii miały dopomóc do oba
lenia rządu rumuń kiego podm. wyborów 
w listopadzle 1946 r. W razie ntepowotbenta 
akcji legalnej planowUlo utycie tajbJ org&ttJ. 

S U l
- zac)i wojskowej. Według oskarżonego, Alae-

O P
rykanie pnyrzekałł spiskowcom pomoc mate. m --I 

20 tysięcy "n~epewnych" 

rialną. na zorganlzowa'llle poddemnych oddała 
łów wojskowych, .iednakie pomocy tej nie M 
starczyli. 

żołn~erzy i oficerów w obozach koni:entracy~ nych Sterdjea odbywał konferencję z członke.n11 
amerykańskiej misji wojskowej malorem 

RZYM PAP. Grecka demokratyczna agen
cja prasowa donosi o dalszej czystce ' W szere 
gach armii rządowej. Ostatnio do obozu kon 
::entracyjl'lego na wyspie Maktonisos skiero
wano dalszych kilka tysięcy źołnierzy i ofi
~erów z różnych cZl1ści Grecji. Ogółem na 
wyspie tej przebywa już w okropnych wa
runkach okol0 ~O tys. żołnierz". i oficerów 
lmlii rządqwcj, podejrzanYCh o sympatie dla 
lowsbńców greckich. 

Agencja podkreśla, że fakt usunięcia z WSchodniej Macedonii. Silne oddziały armii Hallem i porucznikiem H8ll1iltonem, kt6rzy 
szeregów armii czynnej 1/5 jej stanu liczeb demOkratycznej zaatakowały miasto Dżymo- przynaglali go do utworzenia sieci tajnych Il1o
nego świadczy o tym, że reakcyjny rząd grec tycko. Inne oddziały zaskoczyły wojska rzą miłetów na tez.erue RummrlL 
ki nie może opierać się już na swej armii. dowe pod Ellasson (Tessalia) oraz w Ampli- Inny oskarżony, były sekretarz generalny 

RZYM PAP. Koła rządowe w Atenach po kej (Grecja Srodkowa). narodowej partii chłopskiej Penescu wyplenł 
twierdzają, że w ostatnich dniach wzmogła Armia demokratyczna odniosła sukcesy na się odpowiedzialności za działalność parW, 

d P l a.takował natomiast samego Maniu, którego 
się aktywność armii emokratycznej w ca- e oponezie, na wybrzeżu morza Egejskiego oskarżał o zorientowanie partii w kierun-ku 
łym kraju. oraz na wyspie Samos. Oddziały wojsk rząd o walki przeciwko Związkowi Radziecld~mu 

Komunikat rządowy donosi o koncentra- wych i żandarmerii zostały tam rozproszone i partiom robotniczym. 

cj! oddziałów powst~CZYCh w środkowej i z <:tużymi stratami. -:p=-O-Z'!"· Y-c-z':'k-a--':'II=-o-w-e~i~Z~e-l~a-lI-d~n'!!'t -

n losaska spółka p dboju Dalekiego schodu, 'k,~~!7.n~~:t~;~.;.~~~ 
. - I . "k" dl Ikl h ł , lo ł ki" \ ma z Nową Zelll.lldią o potyczce w ~okośd rozbudowute im er,l' zm laplnS I a wa z rue am wyzwo e •• czym o orowye narod6 mili~na ,funtów azler~ill9ów n .. nkup wełny 

MOSKWA PAP "Nowoie Wreml .. w art y- "Wielka Brytania" - pisze "Nawoje wre-1 lInern Spokojnym. dobiegają kotka. Pozyczlj:a ta ma być apl'. 
kule Markowa s tw ierdzają, że nie bacząc na mia" któll\ Tlqd \nb 'JlllJ.\ sŁów całkowicie uza- Inicjatorzy złowrogich planów daleko-w'cho cona .d? roku 1954. 
wspólny front USA l Wielkiej Brytanii, skie- l ~~nił o~l .p. ,aniel(' I' tllJl I:' r\ dńs k i.ej ll~ konfere'!l- dnie go bloku imperialisty. cznego, zmierzający! Mrn~'Ster Z<lzn~czył jednak,. ze kredyty kr6t 
rowany przeciwko siłom demokraty znym w CJI donuDlow w Canberra w slerpmu rb. os ta- przy pomo-::y odrodzonego imiltaryzmu 'a oń- kotermrnowe me rozwiąZUją :zasadnlczych 
Azji, oba te mocarstwa dzielą głębokie spTze:z lennie POdPOIl '!t~kowald się Ż ,,!dtllliom amery- skieg do zd1awienia demokratycznych lil na- ' pr<?blemów g~spodarczy~h Czecho łowltcjł, 
ności w ich polityce daleko-wschodniej. USA kańskim . rodów Dalekiego Wschodu t do narzuceni .... I ktora potrzeb?J.8 kredytow długotermlngwyr=h. 

. '.1 l" t d dk . D d . lo· i J1ś . i l . a I... CzechosłowaCJa chętllle przyjęłaby pomoc z-. Zllll erzaJ ą u O ca ,(OW1 ego po porzą owanta owo ZJ. to, "e Imper 11 1 ~I ang e scy goto- swego panowania, nie uwzględniają naJ'wa- I g an° al d ' k ' " v. 
sobie Daleki ego Wschodu zarówno pod "vI"'lglę-· ł . ć f J . t D' , '. r ICy, e po warun lem, ze me ogran!-
dem politycznym jak i 9osP9darczym, co jest w\ Ik.są twozY

h 
dW ' o lerze swo e I~ler~sy na

1k
. a- zdll1ejszehgo -\ woli m~łuja~YChl pok6j narod?w I czałaby ona suwerenności gospodarczej lub 

'
e un . . sc o. Zle na, rZ,ecz w. spo ue.J wa. ·1 Z o. zac owan a i?woc.,w 7WV.C.' ('s twa •• nad nle- politycznej' kraJ'u, Z ty.~.h właśnie pO"'ód6'~ _ równoznaczne z wypar :iem Wielkiej Bryta~ii l ki k l kim! 1 j -k:1mt" .. 

ze wszystkich jej pozycji. Sprzeczności anglo- Jmpena Istaml amery:'<lIns mI ,przeCIw o SI om DQf!Co apons ' , Impellalistami - koń- powiedział minister - nie bierzemy u<lzialu W 
ameryk <1l1skie ujawniają się - zdaniel}l pisma 
- najjaskrawiej na terenie Japonii. 

"Nowoje Wremia" wskazuje, Że od począt
ku okupacji J aponii, USA odsunęły Wielką 
Bryta:1ię od wszel~ich wpływów rra losy tego 
kraju, wyzn aczając Anglikom zupełnie niezna
czną rolę w okupacji Japonii. Najważniej
szy jednak cios - zdaniem "Nowoje Wremia" 
zadają Slany Zjednoczone Wielkiej Brytanii 
przez Swą politykę odradza-:lia potencjału 
przemysłow ego Japonii. 

PIsmo przytacza wypowiedź redaktora ame
rykańskiego dziennika "Baltimore Slm" Hamil
tona Owensa, ~tóry stwierdził, że USA zmie
rzają do utworzenia w nowym wydaniu japon
sldeJ "sfery powszechnego rollkwilu Azji" z 
tą jednak różnicą ze obe:::lie panem tej "sfe
ry" będą one same zamiast Japonii. Owens 
wskazuje że strefa ta ma obejmować Ch4ny, In 
dochiny, Syjam, Burmę, Filipiny i Indonezję. 

Utworzenie tej "sfery" jak stwierdza pis
mo - mocno uderza Wielką Bryti)':1ię, ponie
waż odrodzenie przemysłu włókienniczego Ja
ponii poważnie zagraża eksportowi angielskie
mu. Poza tym włączenie do tej sfery Burmy 
i krajów malajskich może pozbawić Wielką 
Brytanię szeregu ważnyCh surowców lak kau
czuk i mne, js:tóre Wielka Brytania zużytkowu
ie w swym przemyśle wojennym Oraz sprzeda
je Stanom Zjednoczonym, otrzymują<: wzamian 
dolary. Wielka Brytania - podkreśla "Nowo
je Wremia" - po-::zątkowo mocno sprzeciwia
ła się planom amery:':Jńskim, 

Jeszcze w 1944 roku, z inicjatywy Aglii 
powstała tzw. "australijsko - nowozelandzka 
"trefa obronna" która miała ograniczyć wpływ 
USA na oceanie spokojnym. Narada premie
rów krajów imperium brytyjskiego w 1946 r. 
manifestowała wolę tych krajów bronienia 
swych in·teresów na Dalekiim Wschodzie przed: 
zakusami ich amerykańs~iego konkurenta. 

Jednakie na skutek przeżywanego przez 
Wielką "Brytanię kryzysu gospodarczego i kapi 
lulanckiej poUtyki rządu laboUT'Zystów Wielka 
Brytania stopniowo za ~zęła się cofać przed 
ekspansją USA,. ograniczając się ~ na.iwvżej. 
'lo IPoradyczqj&ch Dróborotestów\ 

demokratycznym kraJÓW Jlołozonych Ilad oc. e- czy "Nowole Wremia '. ' planie Marshalla. 

Iy ra 
w gościnie u 

-ZI c w od • Ko 
Wczoraj rano pr2ybyła do Łodzi bawiąca 

obecnie w Polsce delegacja Antyfaszystow
skiego Komitetu Kobiet Rad;deckich, która: 
przyjechała do naszego kraju na zaproszenie 
Społeczno-Obywatelskiej Ligi Kobiet. W skład 
delegacji wchodzą: posłanka do Rady Nai.WYż 
szej ZSRR, słynna włókniarka, stachanowka 
Maria Wołkowa, posłanka do Rady Najwyt
szej Federacji Rosyjskiej Maria Kropaczowa 
- nauczycielka szkoły średniej" inżynier Nina 
Jeremiejewa: z Ministerstwa Komunikacji ZSRR 
redaktorka czasopisma "Sowietskaja Zeńsczy 
na" Nadieżda Arałowiec, działaczka antyfa
szystowskiego Komitetu Kobie' Radzieckich 
Zofia Gilewska i wykładowczynj Uruwersy
tetu Leningradzkiego Aleksandra Chołopowa 
(przewodnicząca delegacji). Delegacji towarzy
szyły tow. tow. wlce-min. Krassowska, posłan 
ka Kowalska, Osóbka Morawska i członkinie 
Zarządu Głównego SOLKo 

Delegacja kobiet radzieckich przyjmowana 
była ,w Łodzi przez miejscowy oddział SOLK 
oraz Wydział Kobiecy OKZZ, . 

Gości naszych powitała na granicy mia
sta delegacja łódzikego SOLK w osobach tow. 
Baderowej, Cichockiej, Duniakowej i Zoo::how 
skiej. ( 

W czasie swego pobytu w Łodzi pr~dsta
wicielki kobiet radzieckich zwiedziły w PZPłI 
Nr 1 hale fabryczne oraz :i:lobek i przedszkole. 
Po zwiedzeniu fabryki udały się do Robotltł
czego Domu Kultury im. Waryńskiego przy 
PZPB Nr l, gdzie odbyło się zebrante z udzla 
lem delegatów wszystkich łódzkich zakładów 
przemysłowy.::l;t, organizacji partyjnych, pla
cówek terenowych SOLK oraz organizacji mlo 
dzieżowych. Po zagajeniu zebrania przez przed 
stawicielkę Rady Zakładowej PZPB Nr 1 tow. 
Łazarkową reprezentantki licznie :z;gromadzoG. 
poszczegÓlnych organizacji i zakładów pracy 

robotnic P. z. P. B. Nr. 1 
w serde-::znych słowach witały naszych gości, 
wręczając im wiązanki kwiatów i upominkI. 

Grupa. dzieci łódzkich, które spędziły ostat 
nie wakacje w Arteku, odśpiewała na cześć 
przybyłych piosenki rosyj,skie i polskie, po
czym został udekorowany przez tow. Choło
pową odznakę pamiątkową, wybitą z okazji 
BOO-Iecia Moskwy. 

W toku zebrania przemawiała tow. Choło
powa, która witając obecnych w imieniu !{O

biet radzieckich podkreśliła, :Iż przyjaźń ko
biet obydwu krajów wyrosła I okrzepła w wal 
ce ze wspólnym wrogiem, we wspólnym bólu 
matek, . ton i córek, a obecnie rozwija się w 
świadomości wspólnego celu walki z faszyz· 
mem i imperializmem. W imię dobra miłują
cych pokój ludów, wytężonej pracy dla obro
ny pokoju powszechnego. 

Następnie zabrała głos Maria Wołkowa, 
młoda stachanówka, która opowiedziała o 
swych osiągnięciach w dziedzinie wzmożenia 
wydajności pracy. Brygada włókniarek, pozo
stająca pod jej kierownictwem otrzymała w 
roku bieżącym najwyŻsze odznaczenie pań
stwowe - Pr~n:ię Stalinowską w uznaniu aaJ
lepszych wymkow produkcyjnych 

Radzieckiego i jego wielkiego wodza genera
lissimusa . Józefa Stalina. 

. PopołUdniu gośole podejmowani byli obia
dem, na który przybyli prezydent miasta tow 
E. Stawiński, wice-wojewoda W. Sta.wińskl· 
,\>rzewodnkzący Związku Wł6knia,rzy tov:. 
A. Burskd" prezes B"Lowskl z ramienia Tow. 
Przyj,ażni . Polsko-Radzie.ckiej, poseł Katbowlak, 
przodownlce pracy oraz przet.łtawiclele społe
czeństwa łódzkiego i prasy. 

Delegacja spędziła wieczór w Teatrze Woj_ 
ska Polskiego na przedstawieniu "Krakowia
ków i Górali". 

Ofiary 
NA WALCZĄCYCH W łłlSZPANII 

Koło PPR DYl'ekcji Przemysłu Konfekcyj
nego w Łodzi, 'w wykonaniu uchwały tt. ko
ła, o dobrOWOlnym zadeklarOWaniu składek' 
na rzecz Walczącej Republiki Hiszpanii wpła 
ca zł 4000.- (cztery tySiące) tytułem zebra. 
nych sum za czas do 1 października rb. 

Wzy.wamy tow. tow. z kół DyrekCji Prze
mYl?łu Wełnianego! Dyrekcji Przemysłu Ba
wełnianego do wykonania pOdj'ętego współza
wodnictwa i regularnego wpłacania składek 
na rzecz Walczącej RepublikańSkiej HiszpaniL 

. Na zakończenie ' z.ebrania, które odbyło slę 
mezwv:kle serdecznej almosferze, świadczące1 
o ,:,,:zaJemnym. zrozumieniu i głębokiej sym
p~tll, ł.ączącej obydwa bratnie narody slo-
Wlańskle, odczytano tekst depesz skierowa- NA SIEROTY PO BOJOWNIKACH 
nych do generalissimusa Stalina oraz do Anty O WOLNOSC 
falSzystowsk.!ego Komitetu Kobiet Radzieckich p S . 
zawi~rających wyrazy wdzięczności "za nieu: ers. zpit. C. W.San. - ŻeromSkiego lla 
t l b l 

zł. 6.250.-:'. 
s ęp IWą o ronę naszyc l granic 1 ofiarną po- • 
moc w odbudowie naszej ojczyzny, zrujnowa Koło P.PR 1.PPS na terenie t-my Tiał "'-! 
nej przez faszyzm niemiecki." Tekst depesz strz. KamowsklCh 42 - zł 5.72<1.-, 
został przyjęty przez zgromadzonych gorący- Kom. PPR p'r~ ~1, Elektr ... !MdzkieJ _ 
mi oklaskami ł 1 okrzYkami Bil cześć Zwiaiim .U 2orOOO~ ' - ~ ~- -, . - ~ 
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Zib110jnej o Ni€ipodle9'~ość i Demolkraoję w ta
d'ZIi iPlCJIWlSitał KQIn:iJtet Orgamrz,a'cYljny Swięt.a 
ZpIarłych, celem uczczenia pamięci żolin~eTzy 
Wo·jska Po[skt'ego i A'l'm1i CZeI1Wonej - bo
jowłlllilków z hi,tlery:z,mem, wszystkich ofiar ter
roru Mitlerows1ciego oraz boha,terów, poległ)"Ch 

, 
es 

w obrome demoikracji. 
W skład Komitetu weszli przedstawi::ii!'le 

Wojska Polskiego, orgartizacji pou,tycznych, 
młodzl~owych, społecznych i władz państwo
wych. ' 

K~niitet opracował następujący program 
W'O czystości: 

W sobotę, dnia 1 listopada o godz. 16-tej 
naJ5tcwi zbiórka wszys'Lkich delegacji dla ufor
mo.wania trzech głównych pochodów: 

1) Plac Nd€,pod!ległości - wymal!1&Z do gro
bu NieJZJlanego Zamierza oraz Pa'l1ku Poniatow" 
>kiego; 

2) PlaIC Dą:b.rows.k~ego - na Q)Ilęll!tan: "Doły" 
3) RYIllek Baru(Jki - na cmentarz -"Rado-

g.oszc,z". , 
O g.odz. 16.30 nast<1lPi wymars'l pochodów, 

a o godz. 17-tej w wy,iej podall1ych ' miejs::ach 
rorz.pOCZlllą się uroczy!'ltoścl, na kltóre skladać 
się będą: złożenie wieńców, prze;mQwienila i a-
pele po.Jegłych. ' . .. . 

KomJi.tet wIZyrwa wszysllkiie ool'gamzacJe poI!
tyczne i ~ołecZllle do wYsłania swy;ch delega
oji na podane miejsca zhióren.t i jednocześnie 
apeliuje do Sipołeczeń~,tIwa łód7J'kJiego O wzięcie 
masowe.go udziału w wymiendouyc'\l urolczysto
śoia,ch Swięta Zrna'l'łych. 

KWESTA NA RZECZ WDOW I SIĘR.OT 
WOJENNYCH . 

W dniu dzisiejszym, w dniu Swięta Zmar-
łych, Komitet Pomocy Zimowej orgęlni1:uje 
pierwszą w tym roku . kwestę uliczną. 

Na uli-::ach naszego miasta 600 kwestarzy 
b~dzie zbierało do puszek datki dla nai'j1ied
niej szych, dla wdów i sierot :wojennych 

Zbiórką zajmą się dobrowolnie członKowie 
ZWM, OM TUR, Harcerstwa Polskiego, Brat
niej Pomocy studentów Wpszych Uczelni w 
Ło'dzi, Komitetu Żydowskiego i Rad Zakłado
wych. 

Dzień Swięta' UmarJi}"ch uczcijmy przez 
ofiarę na Pomoc Zimową dla IJaljbiedniej-
szych. (m.) 

MLEKO NA KARTY 
Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Apro 

wizacji podaje do wiadomości, że w skle
pach Miejskiej Sieci Rozdzielczej należy w 
dalszym ciągu rejestrować II-gi kupon r~jestra 
cyjny na świeże mleko z kart źywnoś::iowych 
na miesiąc listopad 1947 roku, a mianowicie: 

"Dz. 0-3" Powszechne Zaopatrzenie, "Dz. 
0-3" RCA, "Dz. 0-3'" Ministerstwa Komu::li
kacjl, "M" (Macierzyńskie) Powszechne . Zao
patrzenie, "M" RCA i "M' Mi,nisłerstwa Ko
mu ikacji. 

Rejestracja dodatkowa trwa od 4Ma 3·go 
listopada do 12 listopada rb. włącznie. 

Jednocześnie Wydział Apl.owiza::ji komu
n.ikuje, że od dnia 3 listopada w Sklepach 
Miejskiej Sieci Rozdzielczej wydawane będzie ' 

poległym w walce o wolność i 
Którego dnia na Palmirach ciszę wiase.nne

go poro,nka targnął suchy szczęk salwy auto· 
ma/6w. Ciężko jak wory piasku osunęły się 
ciała pierwszych męczenników za wolność i 
demokrację. Wśr6d nich znajp.ował się Jeden 
z największych sportowc6w Polski, 8.p, Janusz 
KusociIJ,ski, mistrz olimpijski ' z Los Angelos 
w biegu na 10 km. 

• 
Minęły już lata, a jednak nazwjsko Kuso

cińskiego nie straciło nic ze $Wej popularnO
ści. 

• 
Przez długie te lata, pozostała przy życiu 

po ciężkich przejściach obozowych siostra mi
strza olimpijskiego, p. Moria Gośclcka, nie mo
gla zidentyfikować zwlok sweg9 brata. Dopie
ro dzisiaj g,rób Janusza Kusoc1ńsliiego został 
odnaleziony i dzisiaj niewąttJliwie będzie ota
czany opieką i pamięcią nie tylko przez rndzi
nę, ale rów.nież przez wszystkich prll.yjaciół mi
strza olimpijskiego i przez wszystkich spor
iowców polskich. 

najm1odszego dziecka, a trzeba pamiętać, że 
czasy nie były w6wczas łatwe. 

Kusocińskl od najmłodszego dziecka pm;w
dał wyjątkową ambicję i chęć wybicia SIę· 
Pierwsze swe kroki Spoltowe stawia w bar
wach robotniczego klubu sporlowego Skra, 
później strutuje w barwacl1 Sarmaty, aż wreljz
cie przen,osi się do Warszawianki, której bar
wom pozostał wierny aż do zgonu. 

Gdy wybuchła wojna polsko-niemiecko. i 
gdy cała nasza "elita" rejterowała w pierw
szych dniach września wszystkimi możliwymi 
drogami w kierunku Rumunii i WęgieJ, Kuso
ciński, pomimo licznych namów, pozostał w 
kraju. Jako starszy sierżant z cenzusem (Ku
socińskJ joJ<o ekstern ~dał maturę) bierze u
dział w obronie Warszawy. Tu zostaje r::znny 
w nogę. Po wkroczeniu Niemców do Warsza
wy Kusociński rozpoczyna pracę konspiracyj-
ną· ' 

Zwierzchnikiem jego jest były pułkownik 
W. P., jak się okazało później - konfident ge
stapo. Zebrania odbywają się w mieszkaniu 

• Kusocińskiego przy ulicy Noakowskiego. Nie 
Janusz Kllsodztskl był uosobieniem dOSkO-1 trwają one jedna'k dlugo. Następuje "wsypa" 

nalego typu sportowca pod k«żdym względeru. i Kusociński zostaje aresztowany w bramie 
Pochodząc z nlezamożnej, miesza2!ańskiej TO- swego domu. / 
dzi.ny, o wl03nych sllach szedł przez życie od • 

o drużą_OUle ""8'trzo8tUlo Lod~i 

Wa czą jutro piqściarze ŁKS-u ilrywu 
W II1Wdiiedę w hałi WJ.my będziemy śWiad-, X!KS-u 14::<\, nie ulega więc w\ll~ptl;iwości, że 

kami -ciek.aw.ie tl:apolWiiadajqcego się meczu o tym .l'~ z,ryrwiacy .. ' jaik . to. m6W1ią, 5Itaną, n-a 
dmż)'llloiWe ffii-.;,tr:z.o51~WO Łudzi w biQkIsie pornię- 9łOIW, ~e,. aby. ~rehalb'l!MaIWac SIę wobec pubhcz-
d chru' . XKS . Z noścI ło~eJ. ' 

ozy ZYlllatmI ' -u l, rywiU. J. • Start · ta'kiclJ. p-ięściaT,zy, jaik Cze.rneckiego, 
}e ~g;lędu na konco~ą f<l.~.ę IDloSibrll..os<tw, ' PłettratSiilka, aży Ta.lborrlka z jednej , SitoIlOll1y, a Sta

oble dnu~YIllY d? wy·stępu ~~~j&:ego 9~y,gO- sialka, Ołe:jlIliiik'a czy PJ.s.aT5kiego z dJiUgiej, wy
~oIWały 6dę. z :WIel!ką sWa.IINlO'SC'Ią l' ZoaipOW'I&l:a- s<tatJ:'czy chyba, atby do hailii WJ.rm.y ściągnąć 
Ją wys~a:Wlieru.e pemyc:h ~emelk. wsrzYiS<1fk:dch [QJiłośhilkÓ!W Węścia'IlS'bwa. 

Pmy!p'oml'llatmy, ż·e oSitaJllnlie s~~e tYFh PI1ZYJpom!iJne.my, że m'Bicz odJbędJz,ie się w nie-
d-r.uriyIn. zalkońtcrz;yro się w}'lSoIkirm. 'ZJWY'Cięsltwem dfl.i~lę w hili WJ.my o gQd1iWllJie la-ed. 

Rumuni ustalili już ' skład na mecz bokserski z Polską 
Jak donols,i b~aJre~teń6act "Spol1tW Popu- Waga DlIUs.z,a - VaJs.ille Seco~an 

lar". Rrumunski 2'iwiąrzek Boik.ser~ za;pr.opo'llo-' Waga kogucia - Gh. Fialt 
wai .PoQslki:emu Z",?ą:ikowJ ' Boksemlci.~u roze- Waga pió!I1kowa - L. Bo~dusz 
g.rarue m~ędrz:ypanstWO'Wego spoillk>aJllla Polska Watg'a leikka - 1.& R()IDall10 lUlb Lucacci 
- Rumun.ia 25 gmldnlia w Po~sce. Czy term~'ll Waga półśre:dJnia' _ ' D. Ciobota1ru lub ' V. 
ten zo'!>tnJe zaaikceptowa'lly przez nas - rue ' 
wiadomo. RumUJnli·i łudzą S!ię nadzieją, że 5(I>O·t- Roma , . 
kanie to dojd~e jednalk do !kuliku w powyż-' Waga s:e~a - G. Neguta lub Scamferla 
s:zym tełffiinie i }uti. nawet umailó.oli $W6.j akład, Waga ~Okl~a. - Gh. G.eo,rge'3.cu 
k,1óty \IrY~ląóać ma: ne.$tę,puj~m: W~a oię~ · ..... P. M~e1l 

Jutro debiut' iłkarzy ' Zrywu 
mleko świeże w Ilości 7 litr na wyżej, wyro.ie- Mł-oda se~wja p.i!likars.k.a KS Zryw, kitóra do 
ni one karty żywnościowe na następu'j,ące od- ted polry, rozgrywała wyłącz.n.ie mec:'l:9 OOiWarzy
cinki: Dz. 0-3 (Powszechne Zaopatrzenie) i 5\ki.e, w niedzielę, dnia 2 bm. ro~egra pierwszy 
RCA ,,hl" (Macierzyńskie) Powszechne Zao- swój mecrz ofiejaJ!ny o mi'SltrzosWro ~y C z 
patrzenie i RCA. na od':inki od 1-go do 14-go KS Włóikl!l.iarz. Mecz wśr.ód ŻiWo~enndlków obu 
włącznie po 0,5 Itr. na odcinek. Dz. 0--3 i "M" d!rużYlll wyrwoła1 banJrzo ~e zaiiiMeresowanie 
Ministerstwo Komunikacji na oddn:d 'od 6-go Itak, że naleźy się ~dziewąć, iż młodzi pałka-
do 19-9o włącznie po 0,5 Itr. me będą mie!ld ndelI1ały d~, 

5portJkani6 odtbęooie się na hoisltu KS Zry'W 
w Partku Ludowym o godzinlie 14-ttej. 
W~y gracze piemwóz,ej i drug-iej dru'Ż:y

ny Zr}'1WU mll/ją się sta'Wlić na boislku już o go
~~ 13~te'j. 

Imprezy niedzielne 
a .. ----------------------___________________________ ~m'~ 

'CYRK Nr 2 Łódź, Plac Leonarda 
codziennie .o g6dz. 19.15 

W soboty i niedziele 2 przedstaw. o godz lG,OO i 19.15. 

OSTATNIE DNI POBYTU ZMIANA PROGRAMU 
.od 2-g6 do 16-go listopada P.osezonowY przegll\d atrakcji CyrkOwYch 

Cyrk dobrze ogrzany 10616 

CENTRALA 
Zaopatrzenia Maleriałowego 
Przemysłu Włókienniczego 

.f:..ódź, ul. ' 6-90 Sierpnia 4 

;:v.tłJ{A NOWA: . 
Sta.d~on łJKS-u goda:. 12: .Towa'r,zY5iki mecz 

p.i!'kaTski I Po~onia (Warszarwa) - Ł'KS. 

Stadion ZWM 'lJryrw goW:. 14: Mecz o mi
st,rzo~wo kIlalSy G 'lJr'fiW - Włókniarz. 

BOKS: 
HiaJla 'Wlimy god2. 18: Me·c,z o drużyn'o,we 

mil5.-troo.Sltwo Łom:i Zryw - łJKS. ---:---
Warta czy AKS? 

Jwo, w nied2ielEit o.dJbędą !jię da·lsze spot
ikania z SOfii! fiJJJ.ałoiWych rozgf'Y1Weik o piłkar
Slkie misr1lrrLo-S/two Po[-.;dti i o .awans do ~lasy 
Pańsbworwej. ' Grat ją: 

W PO~I WaJItba - AKS 
W WIii'l'5z&Wlie: Leg~a - Tamowa 
W Wietllcich Ha1:d'llka.ch: WimetW - Ruch. -.-.--

Piłkarze DKS-u 
grają z Centr. Szkolą Oficerską 

W medzielę 2 lilStoiPada o godz, 14-tej r.a 
boisku DKS-u w Łedzi, ua. Narw,rot '73-75, od
będz1-e .się mecz pil!karsiki o milSr1lmosbwo klasy 
B pomiędzy DK8.-em a Cell11Jrall'llą Sz!loołą on
cel'lSlką· 

Nr. 301 

m 
demokra'cje, 

Rozpoczyna się teraz ostatnia, bohaterska 
choć bierna walka mistrza olimpijskiego. Tor
turowany przez bestialskiego gestapowca, bity 
do utraty przytomności, w ostatnich dnf<lch pO
bytu w Alei Szucha wyglqdał jak .starzec 
osiemdziesięcioletni. Pomimo nieludzkich tor
tur - Kusociński nie załamał się. Nie wydal 
żadnego z towar.zyszy. 

• 
Kusocińsl<i wraz ze śp. TomfLSzem Stankie

wiczem, kolarskim mistrzem P.oJ.ski i olimpiJ
czykiem z 1924 r., byli pJerw,szymi sportowca
mi polskimi, zamordowanymi pNez okupanta . 
P6źniej przyszły dalsze ofiary. W oboza.ch 
śmierci zginę1J.: le4koatleci: Noji, . Cejzik, dos
konały kolarz ł6dzki Jask6Jski, wielokrotny 
mistrz Polski w narcia.rstwie Br.onisław Czech, 
mistrzyni Polski w narciarstwJe Stasz.ka Polt11l-
kówna i wielu jeszcze innych. . 

W obronie Warszawy w 1939 reku poległ 
na polu chwały jeden z dosko11;alych naszych 
tenisistów, Przemysław Warmiński, na ulicqch 
Warszawy w walce z gestapow,cami polegIt w 
czasie okupacji: kolarz warszQ!Wski, mi.strz Pol
ski w sprincie Majewski, popułClJllny o pięściarl 
warszawskiej Polonii Fabisiak, a podczas po
wsiania warszawskiego zginął pod gruzami kl
na Holywood, strzegąc jeńców niemieckich, 
doskonale zapowiadający sJę tenlsis,ta , rriIodego 
pOkolenia, Jerzy Gotlschalk. 

• 
Nię jesl jeszcze pełna lista poległych sporo 

t.owc6w. Wielu poległo jeipcze na' r6żnych 
szlakach 'zbroczonych obficie ' klWią' polSkiegO 
żołnie,rza, wielu zginęło bez wJe.śe.i. Liąta ófiar 
jest z pewnością o wiele dłuższa, ale zaaje się 
wystaIczy już ta, którą poda1Jśmy, aby udo
wodnić, że sportowiec polski dobrze pouaJl 
zasłużyć się Ojczyźnie nie tylko na boisku J 
bieżni, ale i . w najcięższej Jej potr:zebte. ' , .. 

Dzisiaj, w dniu $więta Zma.dy,ch, wSzy:it1łi,m 
sportowcom polskim poległym w,.walc(.z ~t 
,nym najeźdźcą, caly p~olski świat ,sP.or.to~ tld· 
,daje naJeżną Im cześć! T, , 

. Mec.zem. tym DKS rOZ!lloc,zYllla sezon pi~kar- N. DUMBADZE . 
~ ~_ ~~e ~ ~a 1',':.ik 1~41-48. _ _ __ ozołowa dYSkobolka Związku' Radzie,ckiJ!. zatrudni 

KSIĘGOWYCH 
i ,pomoc KSIĘ 

w cenlrali kśię90wości magazynowej 
Zgłaszać si. do Wydziału Personalnego 

'łIwM~ ~ ....... ~~..,-» ~«U.~~ ............ " ~1II'4P~~ 

o GL O SZENIE 
W sprawie ograniczenia zużycia gazu 

PQdaj~ si~ do wia.domości prywa- kraczająwgo 50 m.3 miesięcznego nre. 
tn~ch odblOrcow gazu: z~ z powodu nad: umotywowanego spotrzebowania, mo
J?llerIJ-ego wzrostu zu,Z}Cla - zmuszem że nastąpić' zamknięcie dopływu gUl.:. 
Jest~smy wprowadzic. normy ogram- 0graruczenia powyższ b d f' 
czaJące _ e ę ą co ru.ę· 

. te z chwlłą,~dy zostanie uzyskana 'wyZ_ 
Miesięczna konsumcja powinna być sza produkCJa gazu. Akcja zmierzające 

obniżona do poziomu 40 m.a gazu na do tego celu jest w toku. ' . 
gospodarstwo domowe. DYREKCJA GAZOWNI MIEJSKIEJ 

W wypadku większego zużycia, prze- W ŁODZI. 





~lr. 4 J.<ObOINICZ't Nr. ;;1U l 

Tonąc~ w piasku c,~ęża,róW.ka obwozi nas po I boją się bJ,ać pożY'oz<ki. DIlZe,wo budulcowe i 
szJaku ruedawnych bit ew partyzanckich w la- ta,;'; zresztą ulatnia się z lasu wszelk.imi szpa
sa<:J~ ~one?kj,~h. <?~zie rzucić wzrokiem ,- la- rami, et tl1111damenty 1l10wych domów ~Ję5tO wy 
sy: l, p~as.k!, piaski l lasy. Dla mnie - szczura kwitają - to bu to tam, One to są w istJt:c 
ml61j6uego - las wydaje się wszędzie jedYll1ą pociechą w tym zapadłym kącJe', gdzie 
ter,t sam, te. same piachy, te same wio- mJmo is,tn:ienia władzy ludowej, jói;nym WP' 
sad. Innym) 0c::yma pa.tnz ą moi ws>pół- kom udaje si ę dotychczas beU! rnie prclwa
tJO~a:r,zysz~ pedrozy - pa.rtyzall1ci z tych dzit swą s-zikodn i czą reakcy}ną T' o tE}. 
lasow l wIOsek. Skąpi są w słowach ' ci "leśni 
1~ldzie", przywykli do karabi'nu, a nie do anu' 
cia wspomnień. Z zamienianych między nimi 
!j,po jrzeń i pótsłówek domyślam się. w którym 
miejscu stało s'ię coś wa:ilnego, z rozmów do
piero z mieszkańcami wlosek , - naoo:,wm' 
świadkami wydarzeń - wysnuwam dopiero 
powoli dzieje tych burzliwy,ch dni slerpn;o
wych 1944 roku. 

tys ptzydziela przejezdnym n{)degi, więc tow., nagrobku na bra. tuią mogiłę ich mężów, :naz 
Scibisl! przydzielał je 'PClf\tyzall1tom, jeiu:;Jln eo- o zemście nad prowokaJtorem, który ich wy
wieckim itp. "gościom". Sołty·owa !)ot'lwala ódl n1\ śmierć. Na ufllJndowa'Uie nagr0bka dla 
dl nich o'lbrzy.mie gary zupy, a reSl!ta c-'Łlon- lO·clu bohaterów, miejmy nadzieję, że spl,łe
ków "placówki" 7:nosiła dla ndch prowi:mt, o· CZBDEtWO koneckie w końcu się zdobę:hie. ale 
dziez itp, W zyacy razem czekali, aż '{Omen- jdk tQ będzie z prorwokd!tO'Tem, jede'll Bóg ra
dant ll<lwezwie ich do lasu. czy 'wJedzieć. Został on aresztowany po wy-

- Już nawet miał przyszykowane nowe bu- zwole7'Ju, ale zW'olmiono go "z braku d'lwod6w 
ty - opowiada Seiboszowa - nie dziś, to ju- W.1ly", Po amnestli poka:mł się na jeden ~ziE3.ń 
tro zawołają - a w le6ie buty się zdadzą - w, wiC5ce i ulo,tnił się - .wedh1g. przć1,1wntlnTI 

Wiei Gustawów nie la. mol ł 
. Spora to ,wJeś, Pod gór'kę pną się nanizane w 
jeden dłu~p .sznm chalupy, W jerlnej z nich 
NJemcy mleh skład broni. Żywo milią m:e;,z
k"ńcy w. ł'amię~i o'W~ krwawą noc .. ie.r~Jl1ową. 
ObchodZ11J własnH~ medawno temu tr~ęcią jej 
roczmcę· . 

- Spaliśmy już - opowIada ob, Z:Jf!e Ko
walczyk -- naraz zaczęło ~ię waIeu'e we 
d:'Zwi i. k;rz'y~i po polsku: .,Z'IJ taw~te w>~y~:
ko, UCHlkaJjcle do Luty - tu będz.ie bl,twa''', 
J~~ z,aczęUś~y uci~ka(\ to na uUcy ju~ nas! 
~lh Się Z NIemc:aml - prlly kopou już Jeżał 
Jeden z postrzeloną nogą. Mówią, że ten ran
ny , to był nasz teraźniejszy woje"oroda ~ Kielc 
że jeszc-ze te'raz na nogę utyka. 

-: DU~Q tu szko,pów, ubHiśmy - ,.Jodsumo
wUje M<:tko uczestnik tej nocnej wypmwy, 
płk. Jamc. 

Wdowfa wieś -
.Z mon;a pia k.u wyłania się świeżo post .. -

W!c:ny obsul'1lY ba;rak miejscow j nl\oly, 
ehałup'Y' z wldoc:znynni jeszc:ze $I~dami l'ożóg. 
oroz fundamenty a ściany nowych - jeszcze 
dachem nie pokrytych, Wysoko ponad wszy
stkie budynki wznosi się olbrzymi maszt -
krzyż, Gdy tylko się doń zbliżamy. jak na ia
ki~ tajemny sygnał, zbierają się dok"ła 11'.5 
m;,esrekańcy, a raczej mi e6zikanlki tej wioski. 
Szałasy - to waowia wieś. Jeszcze w 1941 r. 
w}"traci'li Niemcy wl5zyJ5lt!kich męs3dch jej 
mles~kańców. Zebrali ich 25-ciu od t5 lat 
wzwyż do chałUipY. na miejscu której wznosi 
się teraz ten kirzra/Iu odbyło się "przesłucha
nie". Potem ro~st.tze,!aJj każdego przed jego 
włam" chałupą. Wiosll{E~ pon alili (pot m w 
1944 roku - drugi raz). Jedyny żYhcy z 
przedwojennego pokolenia m~żclyzn8. bYl 
wtedy w obo;z:ie jenieckim. Mizerniutki "T 

wzrostu dziecka. - podkreśla tylko SW')ją o
sobą grozę niemi~ckiego dzieła zni"zclen:a. 

Jak wyjaśniają moi w :półtowarzysza wy
prawy, walki toczył tu z początku major Hu
bE''la ze swym oddziałem reguła mego wojElka 
(wycofał się w te strony po 39 roku). Wbrew 
rozkazom "loooyń kam" nle chciał "Ii'tać z bro
nią u nogi" l dlatego wiadO'me ośrodki kle
rowni<:ze" wydały rozkaz "zlikwidowania' go. 
"Zlikwidowali" go w końcu Niemcy w 1942 
roik.u. Od tej chwili niewiaSlty p<Fplerały czym 
mogły odd2iały Gwardii Ludowej i' Arm;i Lu
dowej. 
Męczeń$lka wio Sika - a<:z powoli i z trudem 

- goi jednak swe ra~y. Na miejsce spalo
nych - wyrasta1ją zręby nowych chałup, dz.e
wc-zęta ,iPrzygadaly sobie" mężów z liąsiedn ' ch 
"szczęś1iwsz}"Ch" wiosek; niewdzięczne piachy 
prawie lilie dają plonu, jednak matlki - Wdowy 
przy pomocy lasu - żywiciela odchOWUją jakoś 
,"wą groma.dę sief{)~. TrUIDIo oprzeć 6ię wraże
niu że choć juri nie ma w.oga - Niem\:a, -
wróg tu jeszcze jest i działa w sposób ban170 
widoczny. Bo jakże wytłumaczyć sobie fakt, 
ze wioska ta, okoJona olbrzymimi la'3ami. do
staje przydział na drzewo budulcowe do la
su, odległego o 18 kilm., a z kolei wioski inne, 
o kilikana~cie km. stąd odda,lone, otrzymują 
drzewo właśnie tUlta,j? I jedl!1i i drudzy mUG2q 
je E'rzewozić przez drogę - ja'k już zanzaczy
łam - tO!llącą w pla~lkach. 

Wróg działa i innY11Tli metodami. Oto, co a
POiW,icuia,ją mi towarzyaze: Rząd da,je p'ożyc~i 
na odbudowę s,pałonych domów. Wroga pro
paganda szepce wobec tego: "Nie !lierz po
życZok.ll - z czego ty 61płacisz? Chału?ę pobu
dujesz, a Pl)tYlll cię z niej wyrzucą". I ludzie 

Osada - cmentarzysko 
JaJ.., qdybyśmy się przeni eśli w inną s br,)nę mowi! Wielu ,- do lasu, do jakiejś bandy N'5Z. 

ŚWiata _ miejs ce piachów zajęła. o g1"::lmna, Niestety, s.tało s i ę inaczej, niż to sobie u- OWEizem, gdyby dobrze poszukać dow"dów 
80(zysla łąka, Brn1iemy w trawie po kola:11\, myślił sołtys - Scibis.z, Do "placów1d" 7.',- jego winy, to by się udało znaleźć je nawet l 
D7.Jwne jakieś, niesamowi'te wrażenie [<lbi 'a kradł ~ię. prowokator z ~S~, tBla7, (cho.ćby 'ł! p,osta~i pi5emnych anonima-
hUJna, ja1k'by nigdy nie ko-szona ~rawa. Za Pewnej nocy .ml~Zikancow Pa~dołowa ,obu- ~ych grozb śmler,cl, s'k!erOwiinych do PO/l,,;tu-
cbwil~ wszyM100 6'ta,je się jasne: dZl~ ło~ot w o~lenDlce. ~Jz,br~JeDl b~ndycI za- Jących, wdów l do ~zlal.aczy, Społf1cznycb W 

_ 1'u była ko,lonia - Wielka Wieś - Opo,-l CH10!1Elll c.zło?kow ..'p'lacowkl oraz ,ch krew- K':m&k~ch) ale, .. ,n~raz:e mkt n~e szUJCa, 
wiada po'ruczniik Wrocła.wski. - Dobr.zy tu by- , nych 1 bliskich do ch~ty s?łtysa. . MieJmy nad'l).eJę, z,e ISiprawledJiwo~ć delno. 
li ludzie. Mogłeś wejść do pierwszej l,,,p;;~ej ,~- Z poc~ątku zabrac chclel~ rome - opo- kra~ycma, utoruje .s~bJe drogę nawet do ZiApa
chału,py i być pewnym, źe nie wydJ.dZ1! r:ę w;llda SClblsz Konst~~1y. &try~ 60~tysa -- ale dle! ZIemi ,kone~kleJ. 
Niemcom, że pożywią, przenocują. :vEała tu akurat przyj ec~ał mo] syn, WięC Jego Z'lbrall, Na ,zakonczem~ pragnę!abym pod adresem 
ewą "placówkę" (grupę c,złoników) i Arm\a l.u- a mlllp z05tawllL . . . t~mteJszych partii, ro.botmczych i arą .lll!zacji 
dowa d Armia Krajowa .. Niemcy coś w k1lń(:u - O. co chodZI? - . pytał mOJ St.efm - la s!>'ołecz.nY.7.h z~dac łedno pytanie: czy ~ym! 
wywąchali. Młodzież zdążyła pójść do lasu, pr~eSl ez dopiero przY'Jechalem - Ja pracuję :,wdowiml wlo~kan1J, jak Parqołów, .s.~ill,l:'iY 
lecz kobiety i dzieci zostałv wymordowane. w 'WarszaWIB. . I WlEJe mnych Im podobnych, nie ml)ż!l!~by 
Smierć unosi się jeszcze ';ad tYJlI kwitnacvm - Aha, ptaszek :l:e sztabu przyjechał - po- skuteczniej się zaopip'kować, niż to dot'lchC:Zdl 

niegdyś zaikątkiem. GIlUzy ki1ku domów":,, Je- gnal; go kolbą, . . ' " s : ę. robi. Czy. nie, naI~żałoby tych rodzin, pazo
dnym z nich ISpl'onęło 14 osób) i wyoi~,ająca Chałupa sołtysa st~ła, Się gr?b~m całej IO-[~! slo;ych ~ez ~ywlcleh. o\S~adłycb na półto~ej 
z ziemi trumna z.e zwęglonymi szczątkami .ud-z mę~czyzt;. Rozprawl'h SIę, z, Thlml wedlu~ ZDa: m'Jrg' plachow przesie,dlJlc raczej na Ziemie 
kimi - to w5-zysrtlm, CQ zostało z kwitnąct}j kt)- nych m~tod . Ges,tapo: naJPle;rw wy,,?ysl;1Y'~ll o.d:yskaill~? Kobiety same, z gromadą ciz:eei 
lonil - Wiel~a Wieś, ~orturaml 11iI11DWfJ.ill wydob~c z~znaDia (gdZIe n:e ro~rafl~ tego dOłwn,ać, ani nawet zdobyć 

P d łl. kl' . ć II S Z JL'lIH ko~e~lda, A,L.), a g?y Im Się to me uda- SlP; ,1':0 lIl;icjat0'ę, ale mogł>by !Się pr;l;ecież zna-,ar o uW prze IRa pamłQ ••• ło, dobl]ah ofiary - nozem, kolbą lub kulą, le'l:c Mos, Mony o tym pomyślał i pomógł 
Tu zamia's:t Niemców polscy hitlerowcy do- - SCiany były czerwone od krwi - ::rpo- zrf'f·lizować. 

kona.1i zbrodniczego dz:i-eła. wlcdają z pł~c.zem wdowy ,po ~aJffi~rdowany c!l, Przede ,wszystkim ll1ależałoby pomyśleć o 
V,Jjoska Par.dołów miała silną "pla-::ówkę" Ta~ to wles Pa:doł{)w. dOWiedziała s : ę, ze ty~ "by .. Sierotom - dzieciom i młodZieży u-

Armii IJudowej. Należał do ruej sołtys Scib:sz, NSZ 1 ge!>tallo to Jedno 1 to samo. mowwoc zdob}"Cie wyJcształcertia i zawodu 
oray najlepsi, najświaldomsi go\Spodarze. Soł- Wdowy marzą teraz o dwóch rzeczach: o 'o\f. 

ezn 
Znakomity pjsarz radziecki, I1ja Eren- - TrzydZiieści lai jest stosUnJCOi\V'iO niewie.J- że jest to nilk'czeIIlll1ym kJametwel)'l'l. Nąsrzą rwa l-

burg, przebywa obecnie w Polsce. Bez- ikJIffi 0lkre6em VI życiu narodu. 30 lat - t>o... ~ą ~ fa.~zyZJllem dowiedWilŚmy całemu świat'\ł 
pośrednim powodem jego przyjazdu do ~VlUco dla człowieka je6t W'~ele. Po tych jednak ze Jelltesmy pierwSIZy;m1 obxOllcami kullJ1.uv j 
WarszOlWy była chęć zaproszenia pisa- <t:rzydzies.tu latach w życiu naszego nawdu, la- cywhlizaoji. I właśnie dla'tego nie mo ma ~u 
lZy polskich na uroczystości 3D-ej IOCZ- ti,ch tak nasyconych wieJ.lcł:mi wydarzeniami - 2IrLiJ zczyć. 
nicy Rewolucji Listopadowej. Chęć do- ~żna już określić rezultaty, dokonać podsu- ,Os~rż,?n~ nas o ~ ró,WIIlieft., że wtrącamy 
łączenia - Jak wyjaśnia osobiście ni- mowań. Czyni to w szeroiJcim zakref!ie prasa 61~ do zycda mnYch pans-tw l nMo:dÓw. Rzeczy
SCUIZ - do przesIanego poprzednio olic- radrLiecka. ' WlElltość w)'lkazała, że i to jest kła:ms.twem któ
jalnego zaproszenia - nieofi'Cjalnego ró- 30 lat czym<>no próby 'Zni6~czenia nas. W re ma krótkie nogi. że r07JWój 6połecmv posl.-
wnież zaproszenIa koleżeńskiego w imie- ciągu 30 lart nie było chyba dnJa, żeby gdzieś dif swo'je nleWZl1llliZOllle prawa. ~ 
n1u pisarzy radzieckich, chęć dania w do nas lIlie strzelano, ieby gdzięś rue próbowa- N< 

t l Ć .e Witrllcamy 6i" oczywiście do "~raw w--ten sposób wyrazu głębokiej sympatii no do nas Si ne a . '" "'OJ .... 
] N , dal t 't ... b l ć l Wllę,tr.znych innych pańi<tw, ale sa.m~ Ila-·v'" J pIZy jaini. jaką żywią onI ku ku turze le o o rez,u., a,"". o niiS an, ~z'czy n.e l 1-- ~ ..... 

polskiej. podobna .. .,Is.tIllie'jemy ! !j;bl1!ieć bfld~lertlY, stn'lenlem l$lhom!e wywieramy wpływ na TO'l-
Wa Er nburg udzIelił krótkiej .wypo- ~ucano na nu oszcwr :tw~ l kl11umnie. ~4j wydaiIzeń i procesy S'f.loleczille w les!%cl 

wJedt:l o znaclenfu mied,zynaroaowym, Za.rzucano nam chęć Zilllazczellla kultury. Lu- SWlata. To jest pf<11W'O hisfo1'J-i. 
nadchodzqceJ rocznicy, Listopada. dzie uc-z.oirw:i na całym św.lecie z'rozumieli już, .. Bytem, w sw~jm cziisie w pólillocneJ Norwe-

,~ll. Pam1El)tam, ze pB\Wlnego ania 7.WTÓC]y mo-

asi G 
, . 
sCle 

ALEKSANDeR TWARDOWSKI 
Wraz li! Brenburgiem I wybitnym poetą 

ukraińskim Tyczyną przyjechał do Polski rów 
niei Aleksander Twardowski, jeden znajpopu 
larniejszych poetów l"osyjskich. 

Kiedy nawała faszystowska runęła na Zwią 
'lek Radziecki, Aleksander Twardowski pra
cuje jako korespondent wojenny na różnych 
odcinkach frontu. W ,;:zasie wojny p'oza kilko
ma zbiórkami wierl!zy napis"ł przepiękny po

. emat "Wasili TicHkin", który jeszcze bardziej 
rozsławił jego imię w Związku Radzieckim. 

F. l. 

Twąrdowsld urodził silj w roku 1910 na 
Smoleńszczyinie. Ojcem jego był kowal. Po
eta pra-::uje na gospodarstwie biorąc jednocze 
śnie czynny udział w życiu społecznym wsi, 
Związany ściśl. z życiem swojego kraju z LUDOWY POITA BIAŁORUSKI 
jego, walką i wysiłkiem w kierun~u zb~do- PIOTR BnOWKA 
wania socjalizmu - Tward<Fwsk! pIsze Wlele Piotr Browka j,est podobnie jak Tyczyna i 
artykułów, poświęconych przeobrażeniom do- Twardowski pieWCą przyrody i podobnia jak 
konywującym się na wsI radzieckiej, tych poetów łączą go serdecznie nici z ziemią 

W roku 1924 ukazuie się w "Smoleńskiej rodzinną z pieśnią ludową i obrazami nade Wsi" pierwszy wiersz Twardowskiego zatytu-
łowany "Nowy Dom". W81lytitko milej jego sereu - Białorusi. 

. Sławę z<Iobywa poeta po ogłoszeniu w ro- Talent Brówki olqzepł w -:zasie wojny, Bo-
ku 1926 poematu "Ziemia Murawla", Utwór haterami dwóch jego poematów są przeważnie 
ten został odznaczony najwyższą nagrodą partyzanci. Ludzie ci, którzy wyszli z różnych 
Związku Radzieckiego - Nagrodą Stalina. ś!'odowi~k społecznych ożywieni są - wspól 
Twardowski pracuje usl1nłe nad sobą, w roku nym lm w zy tldm pragnienIem. zemsty za nie 
1930 wstępuje do Instytutu Pedagogicmego w dolQ cierpienia 1 zniszezenla swego kraju. 
Smoleńsku, następnie za; studiuje filologię w Piotr BrQwka uzytika,ł najwyższe odznaczenie 
Moskwie. W roku 1939 Twardowski znalazt Związku Rlld:deekiego J,est. podobnie jak i po
się w .rzęd~ie ~ai,wybitniejszych pia<lfZY Zwią-' zostall. na. i goście ~ąureatem nagrody stali
zku RadZ'lecklego, odznaaczonych orderem nowtlklej 1 -:1eszy ~1E: niezwyklą popularno-
Lenina. ścill !!la Białorusi. 

Ją uwagę krzaki pomidorowe w ogrodzie no 
weskim. 

ZdZ'iwi:łem się. po~ząbkolWo, lIIle pótniej u
przy,tomniłem sobIe, ze to przecież ciepłe prą
dy •. Golfsm:u1nlU 'płyną tam gdzieś na. pół<nocy. 
Otoz pOWIem, ze my, nasze państwo fioel ~1. 
styczne, tak Właśillie "wbrąca" się do żyaia 
Europy i całego świ,ata, jak "WlbrąC~" sill Golf
strom do życQa palls:tw skandYillalWiS'kich . 

,W clj:lgu 30 Jat, jakie mi.ji'lJą od wielkłcb 
dm. Rew()Jucj1 Listo:p ad orwe1 , świilJt burżua~Y1Jny 
w}'1kazał, do czego jest zdolny, Nie,uc:hronlnie 
d~pTOwa,dzi~ ?ill do faszyzmu i nez,i światowej. 
~len~la ?bflcle zbroczona krwią, ruiny lulalt 
1 W5ó1, rumy Waszej WarszalWy - 010 co mówi 
o obliczu buriuaJZy}nego śWilaJta. Tego św;alta, 
\v k.tórym nł'!iZczy się produk'ty ;7.}"WID.oSciowe, 
gdy lu~zi~ g~odują,. wyrzy,na mleczne krowy, 
gdy. ?Zlecl. me mają ml~ka, łaanńe niezbędne 
g~&lD.dzleJ ma'!iIlYll1Y - bYlle uniknąć obniże-. 
ma cen, byle z<lipe'W'nić handl'awQlm wygórowa
ne zysikt 

. W. ~IX ~t.u.leciu ten .świaJt bumazyjny był 
rOiWl!lJleZ e,gols:tyczny, ale Wltedy on je6zcze coś 
tworzy[, ~dolny był do etwaT(Lani,a nowyell 
wartości, .DzQŚ A'wiat burżuaJZyjny stał sil; d~i. 
Imsem i baTbacr-zyńcą, 

Za "'A'IIr..a.SZft, i 'W' 
1i;IIIIaI_1Ił--~· 

Nasze pań'5,bwo Il-Oojalistyczne oba-rc%vła hi. 
sloria obo,wiązkiem obrQiny kultury śWla,towej. 
Kuililllll!a - taik S1iffiO jill'k pokój - jest niepo
dziemi!. Nie moina ~n.LszC1.yć kulwry w jed
nym k'raju, i! pielęgllo ać ją w drug1m. Kul. 
rura nie daje !Się poknjać na ka.wałtki. 

Dlilltego wJaśnie naj'leps.ze umysły Zachodu 
kl]"ocz~ i kmczą' w jednym szeregu z nami. 
D1,atego !l;P, we Fri'lncjl wśr6d przyjaciół :na
szych bj"li czy są AnatoI FrllJll,ce, Romaln Ro. 
land, Balrh'lls.se, , Langev'in, JoHioo,t-Cu!\le, Mar
quet, Pdt!asso. d' Ąrayon i W'ial'l1 innych, którzy 
wraz z naml bro~i1i i brornią ws,pólnej spra. 
wy k'll11ury i postępu. 

W dniu m rły h --parni ci żołni. r y radzieckich 
IN dniu Umarłych oddajemy hołd tym, ~o o

'des'!:!l. Od wdeków w tym dniu łączymy się 
duszą z bliskimi naszymi, których już nigdy 
ni:! będą o'glą'Ciać oczy nasze, ale kt6,ych na 
zawsze zachowaliśmy w pamięci, bo sll /lam 
drodzy, bo są !lam bli'Scy ... 

Nigdy i ziiwsze! Dwa krótJcde a straazne ela
wa, symbol utratx i symbol wieczno~,:j, alla l 
orue.gl'. zallllkniętogo kręgu życia ludzk!eg/}, Bo 
nigdy - to śmierć , a zawsze - to życ:'l. I 
w Dniu Swięta Uma rłych te dwa, pełne głąbo
k:ej breścl, wyrazy nnbierują szczegó!>.lego zną 
c.zflll'i<1 , Zwła'sz,cz&, ' gdy nie zagoiły aię ieszcze 
rany po minionym koszmarzo ()l;:npacji i walk, 
gdy je~zcze taik do<tkliwie odel u F l:llUy ,brak 
tych, co swoją krwią i życiem oplcle.ii J1o.lsze 
perne wiary i ufności w przy~złolić - Z .. \ w
SZE". Na zawsze zachowamy ich w pamięci, 
ty";h, co ~awsze z myślą o wolności ~glllQl; i 
NIGDY już nie wrócą. 

I może głęboki. ukryty, tragiczny a pr.)sly 
W s'W'cim patolS'ie &en.s tych dwóch słów DO-

siada szczególne z~aC7;enie, gdy rzucamy wzro I porozrzucanych grobów, Smierdą wJdsną wy
kiem na niezUcz{)lIle. opatrzone plam:e;tJ;1ą. walczyli życie dla innych, dla swoi,ch braci 
czerwoną gw,iazdą g.roby, roZiSia!lle 1'10 całym S!PW:CU1. 
kraju ... Są 10 g,ro!by nlezualllych. a tak bIi5kich I te li~z~e 9,roby żołniemy radzieckich, któ
nas7ej ziemi ludzi..- Bliskich, bo w imię ,ej rzy padU,1 .zgJnęh ~~ po~ach P Iski i Czech, 
ziemi, w !imię wolnośoci tych, co na tej zic'Uli JU90slaWll I Słowa~J~ i wielu i~nych kraJÓW 
mies'i.ka'ją - wakzyli l zgJ'nęll. Nic tak: nie lą- ~ą sYJIl~olem je?IlOSCl ,brooni, jedu.oś~i śmier,ci , 
czy, jaac walka, ,wspólnie przelana krew JednOŚC:I ,waillkiI .1 . Z"II'YClę5tW~, jednosci odwle
i śmierćl Właśnie śmierć, śmierć tych niema. czne] soJi.daTll1.os'CI sło'wlańsłusjl 
nych żołnierzy radzieckich, którzy krwią swo- Niechaj w tym Dniu Umarłych, gliy myślą 
ją, zmies.za~ą z krwią naiJ;y.cll ojców, synów ł'lc~y~ny się z bHelkimi n<lm, co odes7.'i, - ci, 
i bró,ci, zapłaJCi.l:i "za: naszll i WalS'lą woJ.1l0~ć". nie7.i!la~1i lIlam bojolwn.i<:y ,o naszą wolność, o 
I może to 6<tare i szlachetne hasla l1abiera tl~iS7ą 'Ziemię, będą nam rówme bliscy, jak 
szczególi!1ie wj,e'Jlkiego znaczjl;n1>/l i wyrazt\, gdy WoSZyiSCY ci, którzy żyoie za waIność nasza 'od
wi'dJzjmy te groby w naszych mhuttleh 4 dali. I niech sędziwa Matka, hen, gdzie{ nad 
ws:acl~, na naJszych polach. w lasil'e~ i pr~y S'.lerCliką Wołgą, lub bł ktltnym Donem zamie
roz51ajll1ych drogach". Znaczyli sW~Ją krw'ą 6"likała, MaJt!ka, (:'0 itraoHa Syna na polskiej 
polską ziemię, idąc ramię p~y ramieniu ze ziemi - n,ieeh ta Matka wie, ' że Matki - Polki 
5woirr.i polskimi lowarzylSzami ;oroni, by pnhki, w cll\iu Um :rłych, W$pominając swoi ch pole
bBtn~ ńa[ód słowiański mógł być w~IT\Y i głych synow, - nie n'Pemną i o jej synu. Bo 
szczęśhwy. Znaczyli swój 6~1a;l( osw{)bod~icjel- ztąc:zyłi\ Ieh 'miele i walka, be złączyło Ich 
ski pe przez cala EuorolDe i -szere~iełIl Wliizęd%:o zWVCIQ>$twol Powąlocki. 

Rew,oluc,ji'l dokonana przed 30-t'l1 laty prze
prowadz'iła podział świata nie w przestrze'!!i. 
lecz w czaJe, Bo po, t~powe sUy ludzkości. 
k<tó.'e od tej daty rosną, 5'1 wjz~drzie. 

Po iedllej s'broItie lęży świ1llt tych, r.o od 
bomby zwyk! j do&zll do bomby atomowei. Po 
drugiej - pal15two, które porzyfizło na Św.itit 
wraz ze ~lowem "pokój" ,kiór6 chce tylko jed
nego: ro,z.!<cw;itu ku,Ltury ludzkie.j, o'Cale~lhl t 
w~qlrności czl.owieika. 

Rozmowę prz~I1awadził M, M, 

ZBI()RKA 
W związl,u ze "Swiętem Zmarłych" Zwilł

zek Uczestników Walki Zbrojnej l;) Nlepod .. 
Ie~łośó t DemokraC'ję w Łodzi wzywa wszy&. 
tklCh swych człanków do stawiennictwa się 
na Bałuckim Rynku w dniu 1.11 br. o godz. 
16.00 - nastą.pi tam uformowanie się pochodu 
na cmentarz .. RadOlJosz~z" 
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J\1rk j8k~ 17·1etm.i chłopiec Malr~elil Nowoit
~ był aDt~ywnym uczestrui~dem pOILslkdego ru· 
I;h,ll fEWI01ucYljillego, a odtąd, Całe jego tycie 
l,.fło otiam'ł służbą Połsce ! ;pollSlkljej klasl& ro
~ltmfC1Elj. Znała. dobrze towarzysz""'. "Mana
a. ... P<>ldta przedwn1Ześnl0wa, PJ).~ka nde,;:jd i 
~oji. i wkWiała w nim swego g,ro:inego 
~109a. I ,cUlIJteg<> też znały "Marla:na" cele wiE?; 
d.enne Wa;rm.awy i Płooka, Komorowa i Ram
al!. Ale 1Jo<w. "Marian" umiał odr~Ż1lUać Pol
l1ką Be-C'k6w 1 Słwwojów od P<>lsOCd - oJczyz

,DY loou 1JQ1skiego, kJtÓIM była i ~eqo ~j~zy-zm~. 

Gdy wi~ we wrześrn111l 1939 BeckolW'ie I Sł<;l
woje w pallllice uciekają % Po,lski, zOiSta".;tając 
naród pohskti na ła6lk~ hi,tl.eroW'Sk!iego ok'l1!pan-
11la, Marceli Nowo,tlko, któ,ry rarzem z Pawłem 
F:iOOM€m, Matianem Buczkiem, Alhedem Lam
pem wyrywa się z mUJfÓIW więozienia w Rawi
czu, nie sozuka bezp.iecznego d!la Mehie ~chro
menia, lecz staje na cze,]e walki 'Przeciw oku
pantowi, toczO'l1ej przell polską klasę robotni
czą· W 1942 roku pows.taje Pol'S'ka Parbia Ro
bOl!:nicza, a jej WSlPółtwoo-cą i pierwsozym se
kretarrz:em je6lt Mar,celtt Nowotko. 

"WY1SIOika, potęż!Jla ipos1ać, tJwan oio,sana 
jakJby prz~ pracę i walk.ę, gęsJta, ciemna C'lU
ipTy:n<I,/ bezpośrednia m},odzieńczość, żywo't-
1ll0ŚĆ i _SZCZfll'OŚĆ - bud'l.illy Izai:ttanie, srza~lIll[le!k 
t ogromny auooirytet. Był to wódz polskiej Il:1a
:sy rooo1mliazej, wyrosty z gleby ludowej - oto 
jak ws,poIIlJina'Ją go towarzysze pracy i walild. 
Był piel'W'Sozym sekretarzem Kom:i~etu C.en.tran
lIlegO BPR. 

D'tiś nie ma wśród na6 tow. No'Wo,tlk1 -
"MaritilIliB.", "Star89o". Nae do~ył odrodzenia 
Polis<'lti/ Pols.kJi Wolnej i Sp,ra~edJl1wej, Polski 
LudolWej, tej Polski, o któTą walczył. Be~ ma
łapięc la1 temu, 28 liS10IPada 1942, udał się na 
Iko~ejne s{polt!kallllie paiIltyj:ne na uj. Karolkową 
w Warszawlie. ZalPooał %mro'k pr.zed'W'ie1c.zomy. 
pł<tltk1 drolbnego Śln!egu rozpływały się na twa
rzy "Ma.rlMla". Padły ,.tlI'zały - 5 slkry1obój
<:zych klUł p-rzes'Zyto ciało tego ;pł<lrnl\ennego 
bp~'m1.iata o wolność ludu polski€go.-

Dz:iś, gdy WSlpomin.amy ty;ch. 00 nde dod:yJ1, 
Uś'Waadamiamy sdbie: Polsb Ludowa, Polska 
- trmemaJąoa szylb'kimrl kro~aw ku do'btQoy
towi i szClęś1ilWOści - ta PoLska jest m. din. 
owocem ofia1rlIleqo życia i ofiarnego trudu tow. 
M-a~ceJ890 NowoIW. 

p, awe I 
Urodził- się w 1904 r. w BielsIku na SI4.~ku . 

Tu skońo. gimna.zjum i ~u po raz pier-wszy 
zetknął się z teore:tyczną myśfą marksi .. taw
S<ką. Pcdczas studiów na ulllhversytetach Wie
dnia, MilllZY i Paryża wyik~al ogromne zdoh 
ności ! ;przyszła Jego droga żytia wydaWilła 
się jego nauczyde10m i profesorom jasoua -
prlepowiada1i mu w.1elką karierę naltkową. Ale 
"kariera" tow. Pawła była i!lilla. Związał cale 
życi ... z walką p.roletariatu o wolność i spla
wiedliw-Ość spoleclLllą. I dlat.ego kariera jego 
dopro.wadzila go nie d<> katedry tmiwersytec
k!~j, lecoz svlaklem więzieni.a na ul. Gdl\ńskiej 
w Łodlli, poprzez "Centra,Jniak", ' "Pawlak" i 
"Mc[kotów" w WaJ:lSzaJWie, po,przez powtórny 
Mollwtów i wreszcie Rawicz. 

,.Wyrok musi być surowy - oświ'adczy! 
p.rokuraltor Pio<troweki porlazas oS'tabl1<iego pro
cesu tow. Fj'llidera - bo osokar-żoilly najeży do 
pa'l\t1i1, k<tóra zlwaJ.cza przyjażll Polski z mło
dym sprężystym państwem hitlerowskim. 
Sędziowie usłuchalii wezwania prokuratora 

i ska'laqi tow. Firuler~ na 12 lat. więzienia. 
Wrze&eti 1939. Po~ska sanacyjna padła pod 

ciosami "za.przyjażmionego, sprężySItego pań
stwa hltJerowskiiego". Paweł Filllder wra,z z No
wotką I Buc;z!k'iem, Kowa'lc"y1kiem , Lampem i 
Sitwą wyrywa się 2 wtiązienia w Rawiczu i 
Illtaje do wa,JJkj z okupmtem. Jest jednym z 
czolo,wyc'h organIzatorów P,o.Lskiej Partii Ro
bo1:lniczeJ, w~óLtwórcą jej platformy ideowej, 
łącozy ra.dykalne grupy robotnicze w potężną 
parrtię - sz1ab klasy robotniczej i narodu pol
skIego. 

Gdy w roiku 1942 padl tolW, NQ,woltiko, z DOle
cenia KomHetu Centralnego tow. Paweł zaj
muje jego miejsce j p ro-wadzl partię przez 
słuszną drogę walki z -okupantem. Nie dożył 
szczęśllwej chWili wyzwolenia. 14 listO-pada 
1943r. tow. Paweł udał 611ę na p06iedzooie 

F I • ID d er 

par,tyjne na ul. GI'o,Vt.ger.a w WCliIlS'l'Ja!Wi,e i tu %0-
sotal 'WIZ'ięty I!JrZefl a,gen'tów Ge~'taJpo. I znów 
znalazł się lIla P<Lwiaklll. Pół roiku trwały bada
nia 1 tO'I1tmy. Przez d!ugi-ch 6Z~Ć miesięcy 
Geata.-pb usiłowało biciem i ikarousrz;ami ZlI1u,sić 
tow, Pawła do zdrady. Ale tow. Paweł, kt6ry 
tak po bohaJte1'6ku 'lllniał żyć, umiał róWl1lież 
Joginąć jak boha'ter. Stało się to 26 hlpca 1944, 
w przeddzień wya:woJ.emja kraju, w przeddzień 
śmiertellllej po,rażki fal!lz~mu, w przeddzień 
powstalllia PolsJd Ludowej, o k<tÓTą walczył 
przez ~ałe życie 1 za k,tórą zgllllął. -

'J ó Z ,I Irzelc aF I 
W tym roku, w smu'mym m,1eQ\ącu liMo-I 

,OJd7Jie, przYiPada piąta on:ica bohaterskiej 
śmierct tow. Józefa SlIrrLelczyka. 

Z dumą mÓ'wią o nim je~ niele!tnte dzded 
- cóJGca 1 sYJ!l~k. Dla nich wspomnienia l) oj
c.! łączą si~ !IlleroiZerwalni~ z n&JQepszymi i lIlaj
dachatnJ.ejszymi tradycjami Pol~k1. 

Nie tyilk.o jego dzieci o nim w ten spos61b 
lIló'WIi". Tak samo mówiĄ -() nim "tMzyv;.~y j o 
IbWłIlrLYJS'a prll<Cy i walkli. 

Hl\&to'l'ia jego jest kró1lka 1 peu chwały. 
S}'t9 tka~a., sam robobnik-&:otlarrz: f. "John" (ta 
fabryfka Jego imien'iem jest naZWiIDa: PańB'two
~. Fabryka Prrzemy~łu Obrllbiarkowego 1m. 
Jozefa Smzekzyik,a} - Jeszcze jaJko młody 
ohłorpaik w 1922 roku wstąpił do Z.M.K., póź
$1ńed do KoZ,M.IP. 1 K.P.P. W fabryce był ulu
biooynl prre-z robotników delegatem. 

W 1939 roku poje'Chał do Hils'ZipalIli1, stając 
" Uęlr6.gam walczących pneOw faszyzmov ... i. 
W 1938 roku rannego prTLewietli towarzysze 
do FrtilcJi. Do POil&kl wrócić już n1e mógł. 
Sall1acyj1nft PoGslka za Wli.,1ką ,/Zbrodnię" walki 
o woUarość ludu hLs:ą>ańsJdego po~bawna nalj-
1,t!fPlszego swe,go sYJ!la p.raw o'bywalte1sk[ch. W 
PoJ'SIC& fal!izYlSlto'WSlkliej czekało go wjęz1en1e. 
Po dłługdl6lJ właozce w 1942 roiku udało mu się 
iwu'óoić do Pol ski, by znów lS1taiI1ąć w szeregach 
lWilca:~cych o ni€jpOJdleg!lość l wo.liność własneJ 
Ojczymy. W tym samym ro.kIu, 1942/ ja'ko do
'W'ódc. party!Za!Ilitk.i./ z'gil[lął na Ziemi Kiełeckiej 
w biMe I okuq:Hl!IIJtami. Mogiła Jego j8&t nie
mama. Parm.!ęć o Nim ntgdy nie zgiruie wŚTód 

rolbotm:iGtów łódzkich 4 wszysllkl.ch pailmlo,tów
Po[a1kólW. 

Spl"awtl, .... lcJt~ Vf4tOZ,t wylCiętyła. 
(B) 

Zas.tarnawl,am Się czasem, czy 1stn1ał kto., 
colb1mając Małgos,h&, mógł jej nie ~~hać. 
Droooa i n1~0llOma - ~lliChowywała się tcrlt, 
i'alklby najmnie,j miejsca chda~a zająć nie tyl-

ko nA swaj p~y wttęl.ieoo.Jr ale ! w całYJm 
życiu ted naszej na,bilte po brzegi, rorzdyqolta· 
iO.8 młodzieńczym gwarem celi. Nie wiedzla.· 
łyśmy z poozlłstiru, jalka ona jesrt. Rrzadko za
biera.!. głoll w naszych gorących ,.n.1ekończ~. 
cym się dys.kusjach , to w talld 5!pW6b, by, 
broń Bote, n.ie nall'lZUcać nilloomu 6iWego roa-
1Ili.a., bYł broń Boże, nie ulChodr&ić Z'/l mlldrrzej-
8Zą od mych. Pomimo ,tej wrod'llOlllej, aż prze· 
ładn-ej ,kromn.oś<:i, p<>iIfl.lmo jej wYJSi11ków, by 
pozo li tać DJieflllla:n ym ,,!k.oip'Ci'U5'Zikde;m", domyśli~ 
1iśmy się prędko, te Małgosia - to wybitna 
dzialac-zkał wyczułyśmy, że osoba jej - to 
woiellenie pa.rtli rewO~Uc.Yjillej. No i nie by
łyśmy daleikiie od pM'Wldy. Saml!! zawodu 
nauczycielka, c611k:a .robo'im'koz.a i chłOpiSka za
razem, od la.t [J'rawie d:ziecilIlJItych weszła, w 
!I1Uch rewoluc]"jilly 1 :zwIązała Silę z nim na 
śmierć i życie. Ewakuowana w czalSlie wojlIly 
do Carycyna - jalko szesllHllStoleJtm.1a dziew
OZYJ!l,a./ bi me tam Ud'm-'M w Rewoll1lcj[ Patctzier
nikowej. W 1918 rolksu malCa do kn'<lij'll. 

I Bo"ater porsld I lej ludu 

Pamięci ariaia I 
W 1933 du IJQn.oWlIlie llr6SZ't~WalłY do'C26-

kał a.lę wybucoo wojny w więzieniu w Ra-w:t
ew. Mail'lia'l1 Buczek zgłas211. w imieniu więi
nJów poJiJtycotn)"Ch Rawia:a go'toW'ość walki z 
h:ltleroWlskim !IlaJeŹdźcą. SiIDacyjns władze od 

Aż do wy!)ud1u' drugiej wo\llny św1a
towej - życie Jej nieIlOllerw.I!JIIlie jest związa
ne z koll!(j611Ili waJk robo'1in'iC'lo<hłiolP~lci<:h, z 
kolejami Komu,n.iIS1tY'C'l:iO.ej Part1:1 p<>aslkie'j. Ma!t
ka n1eletnierj dziewc-zYJ!lHti - MllłgolS.'ia nie isl1-
ni,ała prawie wcad. jalko ~owiek "cytWjJJtly". 
Oią.gile w rozjazduch - ,to na tymf to na oWYJIn 
olk'ręgu, to na tE!!t>elIt1e ,roho'liriilOzym, to moW'U 
chliopsk1m, to MÓW Ikoaeli na przymusowych 
"wywozBJSi1ch" w w4ę7.i~'Il - praiWo.'mwy żal
IIldeJlZ sprawy liUdo..,~j - Wilna, cho'rowilba, lecz 
nieustrM'wlU:a i moCIll'l\. Wojna i Olklll1Pdlcja 'Za-
61taly Małgosią na po,steTUllikIll. ZaJD.im dosię
gła ją łap/\' Gest8ipo '.tdążyŁa odegrać wyb1Jtną 
rolę w tWQ·rzUlQU ~ d'Lialallinośoi PPR i Gwaroi~ 
Ludowej. Zg1nę'ta w F. 1943, zalkalbowam.a na 
śmierć w CJ;asie ŚrletWtwa na tym samYJIn Pa
w:i,allm, talk dobrze Jej zll1an}'1lll z prrz:oowojen
ny<lh cZaJS6w ealni5lcrjnych. 

! 

lłdy 'W Dzień Zadus'Zlly !przez myśl naszą 
p~suwają Slię '\V'SlPomni8lllia i sy1lweVki boha
terów, k~órrzy odeszli od nas w k,rwawych la· 
tach zma9ań li: hd,taerY\7.mem, t6 przyznamy, 
ż. Jedną z naj'ba.rdziej charakte.r]"stycznych 
wproS't 6ymbo,11cznych postad jest Ma'rian Bu
mek. ,~- I 

W śmlsId Mari,ma uC'Z.ka jest głęboki sym
bol - rewoaucjoni6ta, ochrzczony przez sruna
cję mianem "wywrot<lwca", Wlięzień politycz
ny Drug'iej Rzeczypospolitej umiera z bronią 
y{ !..ęlw, prowadząc takich, jcrlt om synów Ludu 

Buczka 
Pols1dego, fi:lbotników 1 eld~6'W' do ata!ltu na 
niemli-ecce P tnY'C'j e. 

MarlalIl Buczelk urodził -11 'W Lublim. w ro
ku 1896. Ojciec jego był kolejamem, pocho
dził II chło,pów. BIe4a - stały goŚć domu Bu
czkórw - Me pozwoaiła, aby Marian m6gł się 
ks'1ft.ałclć. Po ukoń.cz,eruu 3·ch oddziałów uko
ły powłrLl';ChoneJ, mu5l1ał oltl jąć się pracy zarob. 
kowed. jalko lS.ae,1rl4 chrotpd~ 'WISitąpuje do Le
gionów. Po odmo~e pmys.ięgi na wiernośĆ 
koronte HaJbsbUJ\g(1w Mllirian Buozelk ud~a QO 
Luibilillla 1 walC'ly z a.UJS.r1dcko • niem1e.cko olku
paćJą. jakQ bojoWlIlIJt PPS pod p'ieudOJloimWl 
-"S?!t'IHlme'r". 

W obesie Rządu L'IlIbe[s!k4EliQo MaII1ian Bu
c'lek zOlSltade komood1l!l1i1A!m Miilicji LudoweJ, 
kJtĆ1Ta skupiła n jaapezy elemem robo,tmik'lY -
soojalistów, ikoomU1llis.tów, bezprurtyjlIlY'ch -
wszySltkkh tych, Ik.tó,f2.Y rz bronią w ręku 
s,tmlec cnciedi WOilIIlOści narodu i praw ludu 
pr-acują<:~go W Pol1sce. Pihs.udozyikoWłika klika 
posta:nawia jednak USUIIląĆ mł<ldego, a1a nie
bezpieCZillego d,la 'Ieakcji komeMl!lJl~a ~Uicjl 
Ludowej. Ptrorwokacyjrn.'ie oslkaTŻomy o udział 
w zamachu na prochownnę lulbelslk:ą, wtrącony 
zOiStaje do więzienia, w k<~órym mim<J udoWQ
d'llienia Jego niewinlllości iPr'lebywa dw~ la,ta. 
TytlIko 3 miesią~e cieszył się wol!nJoś<:ią po o
pusz-:zenlu więzieni . Tym razem skiizany zO
sita! za drz:iala1nKlść rewoLucyjną i f'Zekomą or
ganizaoję zamachu na komisarza defenlsY'wy w 
Chełmnie. D:m€lSięć lat pitteiiiedriał w Lu'bliIIl1e/ 
Białyom$toku, Sieradzu I Łomży. Ws.zędzie jed
nakowo' ko<:haIIlY, w8zęc!z.le jednakowo popu
larny - dusza komUlIly więziennej. 

Ciężkie lata wię-zienia nie załamały jego 
woti walkj, n~e zaćmiły wiary w o&taLeczne 
zwycięstwo ludu ·pracującego. Jako członeik 
Partii KOłIlrumstycznej WYJPełILia trudne i śmia
le za.dalIlia. Pmcuje dla sprawy robobnilC'Zsj na 
ter€lll,;e 91q6oca, Zagłębia i Wil!rl5rzawY~ 

/ 

m-aw.1ają mu t890. W momen.cie lI'romotmeJ u
aiec~i tYJCh władz Bucrz,eIk wraz z towa1nz.ysza
mi wyłamują maty wiązienne 1 wydoItają się 
na wolnioŚć. I 

Gdy sanacyjnt oficerowie opuszczają tołnie- Piotr 
rzy, Marna!n Buczek me może obojętnie patnz.eć 
na :r.bl1rtlljącą Sofę za,gładę armil pol8kirtj i s'ta.je 
na CQ:efte je.dnego z odd~il{i!ÓIW. Oddział, k<t6rym 
on dowod7ilł naz.wa! go ,,nAs<zym poruczni
kiem". Z oddz1-ałem tym Mari'iUl Buczek wyco
fywał się w klerun!ku Watszawy. Nocą z 9-go 
na lO-go wrześrua odd'lial Bu.czlka został okrą
tony przez przeważają<:e siły nieprzyjadeJa 
w okolicy Ożalfowa. B'Ucz.ek ,poPfo'wadzil swój 
od&zifał do aJtaku. Zdobył g.nl,a.2ldo karoa.binów 
mals%YJ!lowych. Watalku na drUJgie gniazdo 'lO

Michalina Zakrzewscy 

stał zaMt}'f. 
Bohwte'l'lSlka łm~erć Bll'C'Zka w boju z najeź

dźcą je.slt najpię'lrniejlszyrn j najdumniejszym 
symJbolem ofialIlTlej miłości oj<:zY'Zlny. Smierć 
je.go zapoczątlkowała mowy okre5 walki -
waillki, ~kitÓlrą prolwad7.ii,1irobotmlcy i chło
pi, gdy panowie w Londynie knuli intrygi 1 
"cz-e'kali z bro'l1ią u nogi", 

W dill'i'll SWięta Umarły<:h każdy z nas my
ślami iPodąża do cieni sw]"ch bliskich. Któż 
może być bJ,iżs:ty nam, c2)!<JThkom Polskiej Par
tj.i RoblO,tn'ioz;-ej, jak ON, - Marian Buczek, nie 

TowarzY'sze Zl!k:r:r.ewscy nie zginęLi z rąlk 
ge&tapowców. Nie ~jnęli w obo'lach kOlMeiIl-
1Jracyjlllych. 'P<IlleżyQQ Gikru1lną WOJlIlę i docze.. 
kalii ,się WolneJ, Ndepodległej i Demoknllycz
nej Polski. Zgiillęlii..od kuł ro:d7Jimych faefZy
I!ów. W sdeTipllliu 1945 roku nB.iPadn.ięci porrLez 
NSZ-e1tows'lcllCh b run dYJtów, zOSitalld zamordowa
ni we własill}'1lll domIU. 

Tow. Piotr Zakuzewslld, ł6dz!kJI przętWe.,lmd~ 
od najwC'LeŚlf1ie,jSILych lat brał czyrrun.y udtzia:ł 

w wall'ce ro<bo,t'n,iczej Łodz'i. Podczas oikU'pacji 
nie przerywa swej pracy. W tym ciężkim oikJre
sie tow. Piotr z naraźeniem tycia oddaje &swój 
dom do d}'lSlPollycji Po1sikdej PalIltiJ Roboillliczej: 
tam odlbywają się piel1WlSze zebralIlia, ZO'rgiIDd
zowane przez ww. Sowi,~kiiego, tam jest ZOIf'o 

gallllizowalI1a pierrwsza looilllferencja z u&ialem 
tow. W:iesłal,;a-GomllllUd. Dom tow. Piotra sru-

ugięty bojownik lUJdu polskiego. PolSIka Partia żył -za scllJfOnienie wS!Zy~tkJ.m ;tie1dm:ielrom 
Robotn.icza podjęłtl dz,jedzictwo Mariana Bucz-
ka. Pal1tia ta nieroze'rwalnie połą'czyla sprawę śoigiIDYJIIl pr.ze,z ollmpalIl!ta. Po Ol obodozenilU 
n rodu z·e Sijllrwwą ludu polskiego. ł.o~ tow. tow. Zakrzews,cy pie'f'WISIi staj" do 

Do dII1ia dzisie11Szego nie zJl!lJJeziollo mO'g'I- pracy nad odlbudorwą Polski Demo'kratycrzmej,. 
ły Mariana BUlc~a .. WŚlÓ~ tysięcy .m.ogdł, klÓ- Rodzina Zakr:r.ewsik.:lch pl'lez całe swe ży-
re wyrosły na zleoml naszej po wrze5111owej na-.. . .. . 
wałni.cy, ta wła.śn~e bezimiema mogiła jeit I cie słuzyła wieonnJe O}czyZIllle. Wspomllli8lll~e 
szcrzegÓllnie droga serC'll każdego' miłującego o nich będ!z.ie dla rolbotm,ilków łódzkich bo!CIż
Oj~zY~1 peperowca. Ten. bOWiem bezi"?ll~J1~~ cem do da,l'szej pr8!cy dla 6<prruwy, o Mórą Za
gr.ob JSs~ sy,robolem naJszcze:szej. mlłoscl l ka-zewscy walcz]"li i oddałi żyoie. Zakrzewscy 
wla:ry dla ludu, cUa sprawiedliWOŚCI społecrz- ... . 
nej. Jest kopcem g;ra.n~cznym rozpoczynającym zostaW1h !>l~wty, kitore ;pozostają pod opieką 
nową drogę wałki iPoLskiego lud." - łódzkiej kJasy robolłJniCJZej. Będzie<!llY o nich 

ł K. Z. pamdętać. , {Bj 



Tym, co odeszli 
Znów, Jak co roku, pr.tycbOdzi święto Zmar 

łych, święto tych, co odeszli od nas na zawsze. 
Myśl wraca do tych, których nie ma Jai mię
dzy JWIID1, a których brak odczuwamy tak 
boleśnie. 

Tys!ące mogił polsk!ch, 'rozsianych po sze
rokim świecie, wspomnienia o tych, którzy l' 
padli .w walce z okupantem, w walce podziem
neJ, lqb w boju żołnierskim o wolność - sta-, 
włają nam przed oczyma fakt, że żaden kraj 
Pa WYJątktem Zw. Radz.) nie odczuł i nie 
przeżył w tym stopniu okropn.ości minionej I 
wojny - co Polska. Nie ma dziś w kraju ro
dziny, nie ma crłowieka, który w dniu dzisiej 
azym nie wspominałby o kimś najbliższym 1 
llaJdroiszym, wyrwanym gwałtem z życia. 
Różnymi drogami odchodzili nas! najbllżsl 
Ginęli w boju, z bronią w ręku, ginęli w ła
pankach, obozach., krematoryjnych plecach, 
marli z chorób l głodu. Wojna niosła śmierć 
mężczyznom - żołnIerzom nle omijała jednak 
kobiet 1 dzieci. 

Dziś, w Dniu Swięta Umarłych, my, tyw1, 
budujący nowy lepszy świat dla nas i przysz
łych pokoleń - wspominając niezabliżnione 
rany zadane wojną - patrząc widzącymi 0-

czyma na rozgrywające się na arenie ogólno
jwatowej polityki wypadki, musimy jedno 
sobie powiedzieć - te do nowej wojny nie 
dopuścimy. 

W dniu dzisiejszym paml~ o Umarłych 
ooływla wspomnienia. Wraca fala cierpIenia .i 
JtaJe przed naszymi oczyma ponury obru ży
cia w czasie ciemnej okupacyjnej nocy. Tra
giczne przeźycia wojenne nie mogą się jut 
powtórzyć. Wysiłek wszystkich ludzi dobrej 
wolt, usiłowania kobłet całego świata. łdą po 
lin1t manifestowanIa nle'ZłomneJ woli budowa
nia trwałego pokoju. CI wszyscy, którzy w 
myśl naszych tradych Obrzędowych znajdą 
się dzIś na cmentarzach by uczCić pamięć 
Zmarłych, wlpru przyrzec t sobie I tym co 
odeszU I padli w walce, że nle będą szczędzić 
lI1ł w tworzeniu wolnego, lepszego śwla1a. 
1!I!!lllnI1llJl!;I'I',I!/I'I!MIIIJ/M.III/li:/J·liJ,iJI·/./il.II:II"I/11!i1!·Ii'I!IJI/lii"i1l'/II".IIIICI~1l 

Przodownice zdrowi I 
jadq na wieś 

w Łodi2li ukończone rostały dwa k\LI'Sy dla 
JY!"ZIOdownic zdrowia na wsiaoh. K y te od
?yły się staTaatiem. oddzfafu Cze1"WQnego Kny-
Ul. 

Pi~y z ~ich, &aJIlitamo.;raJtn'WlIlliczy, wy_ 
eUrohł 20 osób, a miaIIlOlW1icie z AJleik6an.drowa 
- 4, Konstantyurow-a - 3, z mieJsoowoścr 'Po
llot,<>nych pmy podJm.iejskJich koJejiJca.ch do jaz
dowycll -:- 3, ~ klJubu IWOrtowego - 5, z gmin 
po'WlaJtu łod7lkri.ego - 5. Wstzys1!kie słuchaczki 
złożflY egz.amJLn z postępem dobrym, a cztery 
prroaoWTIlice 01nymały aQlteC7..kJi, a mianowi
cie ze Zgórz;a, Gu'lelWa, Broillisina i Kurowic 
Rządowych. 

Drugi kUJI'S 8aaJ.i:tamno-rato'WlILiczy wyszkom 
29 kursdos.tek ze wsi powiatu łód.Zkliego oraz pD 
lednej z powiatów: 6lieradaJk.i.e.go, brzezińskie
go i Slkiemiewickiego. 

GLOS ROBOfNICZY Nr. 301 

Wspominamy ziś tych wsz sl
kich. którzy oddali swe życie za · 
Polskę. za sprawę ludu polskie-

o. za wolność! 
... ;~.'f. ..• ;". o)'f: t:r~~:Bm;~2!:~lU!.:i1TIlt::m.r,l· ~, ~.=~ .. ~~~~ 

Na szlakach ~alk.l o ~olnośc 

, ........... W .......... I~a~d_a_B __ y __ I_O.·_ ln_s_k_a_1 

Pamiętam, w było gd7Jieś W' 1935-1936 T., 

W więzieniu w Pordonie. Włada odsiadywała 
swą drugą ,,4-1a,tkę". Przeglądaliśmy właśnie 
tomiik. jej 'WiE!ll'5zy - oczywiście pisanych tyJ
ko w zeszycie. Dz.l'W\ll6 to były wiersz.e: ani 
słowa o męq;ieniru, o długich latach kall'cerów. 
"pojedynek", glódówek, .. grypsów", protestów. 

Polsce: długie, g:łodne mH!6Jące be'llSkutectne.
go, upokanającego obijania progów Państwo
wego Uo:zędu Pośrednictwa Praocy, beznadziej
nie drugie miesdące marzeń o rzeC1Zy niedośclg
łeoj: o ,pracy. I 5It&ł się cud: pewnego piękne
go po·ranka - po 7"11I1lu laJtach więzienia -
Wlada mów s;tanęła PNY maszynie. 

- Tylko bez poJi1ylki, niech pmi pamięta". 
my dobrze wiemy o wszystkim - zapow.ie
dzieli jej groźmie w k!lllllmJze. 
. Dziwną t()wamzysz.kę praocy dostały prządk.i 

firmy "HiT5~be!l'g - BimJbalJID"; robotnica, tak 
jak one, ,,&wój człowieik" - widać to pneci6Ż 
od razu - ale jaJkś imla od WS%j"Stltich. W jej 
obeaności wstyd nawet z sąsiadką 6ię pokłó
cić. Odlkąd ona IPl'lyszła, 1!l!IIWe-t majster nie 
waży się robowcy naurągać. Po niewielu ty
godniach, już Cd fa.bryka znała prządkę By
toons:k.i\, po wielu tygo'dniach fabryka ,,Hirsz
berga-BiJrin,bal\lma", os·toj.a ,,żółtych" Związków 
Zawodowych, pme6ua w całości do Zwiękl\l 
Klasowego. Nie wiele czasu upłynęło t w spo 
kojnej dotychczas fabryce padło ja~ grom 
słowo - strajkI Przeciwko redu.kcjJ., przeciw
ko plagom bezrobocia. 

Coraz gwałtowmniejsze stawały się roZlJD()
wy delegaJtiki, Wla,dysławy Bytomskiej z "kan
łio:rem", COlTa:!: ruespokjniej oczekirwała załoga 
fabll')'aJna poWT<)l\Ąl swej delegatki O'd dyrekto
ra. Czy ją zredukują? 

tekla 

- Niechby tylko 5,!)róbowa1i - zadskaly 
się pięści. 

I neczywiście, "stempla" I}.ie dali. Ale po
radzili 60bie inaczej. Już nie w kantorze na 
ulicy Wodnej ,ale na KilińsJdego 152, w "de
fie" miał-a miejsoce ta os.tatnia, decydująca roz
mow-a. Prowadził ją sam pan wicestarrosta. 

Długo trwała ta rozmc'wa sanaCYljiIlego do
stojnika z prządką, Władysławą Byttomsiką. 
Groźby, oblelInice, SlZiIJllJtaż - wszystllcie aIl"gu
men,ty JKl,sfLły w ruch. 

W'rtl6lLCie o'S<tatrtie słowa "na pożegnanie": 
- My z panią skończymy prędzej, niż si, 

pani tego spodziewa. 
W dwa tygodnie po tym, dnia 2 listopada, 

rozkrzyczały się wSlZystkie gazety łódzkie I 
,Mord czy samobójstwo?" Zywa pochodniaiIl/l. 

ulicy Brrez.ińskiej"... . 
Zą;nim kordom poliC'ji zam1<iIlął d.ostEW do 

koSJt.n:icy s1Jpirtała' w Rado goszczu , ?Jdążyliśmy 
jes'Zcze Sipro'jJmeć na. Nią ootartn.i raz. . 

Rzec'Zywiśoie, prędrko - malllymi nam jut 
teraz melx>dami geslaipo 6Ikoń~zyli z Nią poJ.
sey wielbiciele Hitlera. W jednym się tylko 
przeliozyli ci paJIlowde: :ruie udało im się "skoń
czyć" z CZE!'ITWOJllą Łodtz.il\, z wielo tysi ęCZTIą ar
mią P'ITli\dek i bczy - 00 Bidermana, Geye
ra, Scheioblera - ni udało im ~ę ,,skończyć" 
z klI.asą robo1mkzą;"' tórej Władysława Bytom
ska W'!I:azała dJrogę waIk.i i wyzwolenia. 

a 
Szerolki wiew woJności, wiew i naszej ł.odzi, Towarzysze nazywali ją "ciocią". Ale I Kazał pracować Borowiakowej na małej 
od fabryk, wlI'recion i kr~ien ogarnął naszą 
grupkę sunych wię:źlruiall"ek, zaczytanych w tych była dla nich czymś więcej-- była dla nich. salce, a robotnikom nie wolno było zbliżać 
prostych a pięknych wierszach. matką. się do tej "niebezpiecznej rewolucjoniątki". 

. ZyłyŚl!Dy wtedy gorączką am:nestH. Wol- To już tak było od lat. Kto miał zmart- Ale robotnicy kpili z zakazów pana Matys-
ność, ta&: dotychczas daleka i nieosiągalna, sta- wienie, kto potrzebował rady i po ka. 
la się nilJraoz uchwytma., prawie namacalna w .. •. . . n:"0cy, 
tym dalekim Foramie. O wolności zaczęła przyclrodzll do meJ 1 me zawiódł Sl~ mgdy. W dzień imienin Tekli - salka jej to-
nieśmiało mamyć również Włada. l Było w tej kobiecie wiele uczucia dla wszy- nęła w kwiatach, a gdy w fabryce zorgani-

- Mu&esrz od ra'lU pójść do Wandy Was~- stkich walczących, dla wszystkich którzy zowano kas- pogrzebową (samopomocową), 
lewskiej lub Tuwima - ale natychmiast, za- . '" '. 'I:' 

. nim Cię WOW'Il wsadzl\. Szkoda 1Wego talen- cler~lel~. I moze dlatego tak do niej 19nęli Teklę pierwszą wybrano do zarządu. 
tu, Władika... ludzie.. # • Wkr6tee zresztą Borowiakowa daje się 

Talki te'St-ament swych tO'Wao:zyszek wię- Tekla Borowiak była robotnicą - mo- we znaki panom dyrektorom z "Wimy" _ 
zl'einn~.h ~a:brała ze S9bą na no:w~ dT?gę ż~ia. taczką. Pracowała w Widzewskiej Manufak 
Dro,ga zY'Cl0wa Wlady Bytowskl~J w'JOdła Jed- ., . . jako delegatka robotników i członków Ko-
nak :ruie s.zJ.ak.ie~ pawju, lecz 6'tarym, utartym turze o~ wczesneJ ~łodosCl. I o~ w.czes~e~ misji Strajkowej. 
6~lak'iem ro'bo1milka łódz'k,iego w sarnacYiiJ'le-j młodoścl poznała CIężar .robotniczeJ doh 1 

OGŁOSZENIE 
Powiatowy Związek Ogrodniczy w ł,odzl 
urządza w czasie od 3.11.47 do 29.2 4.8 r. 

CZTERO-MlESIĘCZNY KURS 
OGRODNICZY 

Wykłady odbywać się· będą cztery dni 
w tygódniu w godz. 18-20,30. 

Zapisy przyjmuje i udziela inform!lcjl 
sekretańat, Piotrkowska 80, I p. tel. 
113-80 od godz. 8-15. 

... . 

płomienny zapał walki o lepszą przyszłość. 
Robotnicy kochali i szanowali - ją, 

która umiała organizować zwycięskie straj
ki. Za działalność spiskowl\ Tekla zostaje 
aresztowana przez władze sanacyjne. 

A kiedy po trzech latach więzienia zo
stała wyrzucona z pracy - wszyscy robot
nicy stanęli za nią murem i musiał ją przy
jąć spowrotem pan dyrektor Matysek. 

Nic to, że "defa" dep!le jej po piętach -, 
Tekla, dobra konspiratorka, umie zatrze6 
dowody działalności. 

WznIos'" prz,,"'od cicheqo bohoterstUJo 

Gdy wybuchła wojna, gdy nadeszły Clęt 
kie dni okupacji, Borowiakowa nie opuŚciła 
postrunku. Od razu z właściwą jej energl\ 
zorganizowa 'a pomoc dla towarzyszy. Gdy 
kogo bieda lub choroba na dobre Pl'ZYc.iS
nęła, zawsze mógł liczyć na to, że któregoś 
dnia wpadnie "ciotka" i niepostrzeżenie zo
stawi paczkę żywności - mąkę, grock ... 

Dr. nka z Gwardii 'udowej 
Tam, gdzJie wailika partyzancka. ro7lWi'jała się 

on największym napięciu., gd'Liie po dziś' dzień 
długie wieczory zimQlWe w chataoh wiejsk1ch 
w}'1P'ełniane są g<IJwędami o żomierzax::h Gwaa
dii Ludowej, o i<ch waJ:k.ach z Niemcami, we 
'W5IPoilIJiIl.ieniach pada częs<to iinię "Dr Ank,i". 

W roielecczyinie działały grupy partyuanc
kie, do kJtórych d)"SlpolZycji oddała dr Helena 
WoU swolje umieję!Jllośoi leka= i swe usługi 
kobiiety.,QlPie:k'\J:Dikj. Wśród tych, Mól'ly ją ma
li, pozrootaJWiła trwaJłą pamięć o swym p09wrię
cmu dla SiP,ca.wy, o swe.j pr6JCy pellnej wyrze
czenja i s~€'j odwadze. Koledzy bo jowni wspo- . 
IDIinają ją, jako tę, która z przyjętyrch dobro
wol!I!de oboow:ią7Jków wywiązywała się zawsze 
chlulmie. Pamiętała o kaidym chorym., o naj
drobniejszym zi!<bi.egu le.karskim, potrd.fiła w 
C'DiIJSie naooorę\lS2ej alkcji organizować k,ucsy 
&aJIld,tame, umiała zaradzić brakowi leka!I'Stw, 
a gdy tneba było - z pępesozą w ręku waJ!
ar.yć z WIIlOgti.em. 

Od połO'Wy rOiku 1943 peł:rui fun.kC'ję szefa 
sa.nruta'l1!lego Gwardii Ludowej obwodu kielec
kO-T-adomsu::zańs!kiego, Ona Ix> w TO'ku 1944 
organifLUJje u'CieC'1.lkę grupy 50 jeńców radziec-

Nasza . kronika 
Pmy szeregu ,pańslrwowych' fabryk konfek

cyjnych pmeprowa,d'Zo'Ilo ostatnio specjalne, 6-
tygodniowe klllI'sy dla 100 instruktorek pr.z:e
mysłu konfekcY'jJllego. KU'rsy te, zO'I'ganizowa
ne z inicjatyWy Mirnisterstwa Przemysłu i Han
dlu umożliJw1ily słuchaczkom zapoznanie się oz: 

aliOrtymentaam produkcji konfekcyjnej i l tech 
niką pracy. 

Absolweruliki k'llns6w kierować będą odpo
wriedJnią akcją szkoleniową celem PT!Zygotowa
uda fachowegq perso'Il",lu dla 511ółdzie1ni pracy 
. _ zaJ1aesde konfekcji. 

kich, wyprowadza ich z obozu. i lasami dOPro-/ OSbrzeJi~uje się nacierającym Niem.oom. Do
wadza kh w bez;piecz:ne miejsce. Za ClLYIIl ten 0- staje się jednak w ręce wroga, a w dwa dni 
tmymuje stopień ;p<lruozni.lka, po7.0sta1ąc w od- potem umieTa. Odesa;ła w chwili, gdy syttua
działe partyoz.am<ilcim a2; do końca. Jej Wytt!rzy- cja . na frontach zdawała się rokować szybkie 
małość na próby obozowego życia 7IdUmiewają wyzwolenie. Układała j'l1Ż plany praJCy w wol-
wszystkich.. .' I nym kraju. 

W dniu 30 paŻ<l:lliemika grua>a., w której Pozostała o niej wierna pamięć w s«<:ach 
pmebywa, zostaje okrążona. Dr Anika ciężko tych, któmy ją mann ,którym niosła pomoc i 
ranna, leZąc już na ziemi, do os,tartnliej chwili dla których była wiernym towarzyszem broni. 

Jak 
podep~wat 

z naezelD 
jtOt'aoU 

OBIE TA 

Pomagała wszystkim. Gdy po "wsypie" 
PPS - wielu towarzyszy pepesowców uc~ck 
ło na teren GG w obawie przed prześlado
waniami - Borowiakowa często odwiedzt:t~ 
ła ich rodziny - nigdy z pustymi rękami. 
Wiedzieli o tym towarzysze, i kto mógł, kto 
miał rodzinę na wsi - 7;nosił ciotce pt'o~ 
wiatny, ażeby mogła dzielić je między po .. 
trzebujących. 

Ale to była tylko jedna karta jej dzia
łalności. Gdy powstaje "Front Walki". a 
później PPR, Tekla Borowiakowa przystę~ 
puje do czynnej pracy pąrtyjnej. Ale zbyt 
dobrze znała ją "defa", aby też nie miało 
zwróci na nią uwagi Gestapo. 

Wytrwale niesie "ciotka" pomoc walczą
cym. Pamiętają o tym łódzcy towarzysze. 
Niejeden - w tej liczbie tow. Kazik Ma
ciejewski, który będąc chory, leżał u ni~j 
miesiące całe - mówj, że "ciotka" urato~ 
wała mu życie. . 

Ale swojego życia uratowa ćnie mogla, 
choć' tak bardzo była potrzebna. 

W końcu sierpnia 1943 r. została aresz
towana. 22 września tra~sport .mężczyzn 
z więzienia, wieziony na dworzec, spotkal: 
się w tramwaju z transportem kobiet. Bo
rowiakowa nawet w tych warunkach pozo
stała tą samą "ciotką", opiekującą się głod 
nymi. Szybko i niespostrzeżenie podała 
chleb towarzyszom. Wysłano ją do OŚWlę~ 
cimia, tam podobno umarła. 

Ale pamięć o niej nie zginęła. Żyje w ser 
eu każdej kobiety, każdej matki, kaidej 
bojOwniczki 2 lepsze jutro robotników" . 
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Związek Walki Młodych w Dniu Sw:ęta 
Zmarłych czci pamięć pierwszych przewodni .. 
czących i założYcieli organizacji, Hanki Sa· 
wickiej i Janka Krasickiego. 

Hanka Sawicka. pierwsza przewodnicząca 
ł współzałożyclelka Związku Walid Młodych, 
była nieustraszonym przywódcą pol~kiej mło
dzieży w walce z okupantem hitlerowskim. 
Jej nazwisko związane jest z najlepszymi tra~ 
dycjami bojowymi młodzieży w czasie oku
pacji. Cały swój rrdod~ieńczy zapał. swe nle
przeciętne zdolności poświęciła Hanka d.lic}u 

,walkt z okupantem. Pod kierownictwem gen. 
Spychalskiego i tow. Albrechta. Hanka Sa
wicka organizuje kolportaż "Biuletynu ra
diowego". Gdy w 1942 r. powstaje ZwIązek 
Walki Młodych Hanka Sawicka zostaje jegO 
pierWSzą przewodniczącą. Każda akcja, każdy 
plan, każda forma narastającej wciąż wnlkt 
- to była - Hanka. to Jej zmysł, to Jej en
tuzjazm. to Ona cała. Wśród nawału pracy 
organizacyjnej Hanka znajduje czas i bierze 
W akcjach osobisty udział. Jej dziełem było 
m. inn. podpalenie niemieckich zakładów sa
mochodowych przy ul. Podchorążych. Hanka 
- to nietylko dzielny organizator walki l par~ 
tyzant. Hanka to nauczyciel młOdzieży . 

.. Własne doświadczenie - uceyła Hank -
pomn~żllć musimy doliwiadczeniami histot'Il". 
Rysujljc obr z przyszłej Pol.ki Hanka mówiła 
do współtowarzyszy: "Cięiar odbUdowy kra
ju spoczywać będzie na barkach młodych !>ił 
narodu." 

W maJ;'Cu 1943 r. HanIul poległa od kuli 
hitlerowskiego :żandarma. Ostatnie jej ~ło\Va 

brzmiały: "Służyłam ludziom... i dla nH.'p 
umIeram". 

low r y 

Gdy patrzę na naszą młodzież ZWM-ową, 
wiele razy wracam myślą do Harnam? -
KZM-owca. który swe młode życie oddał w 
walce z faszyzmem z myślą że młodzież ro
botnicza będzie mogła dumnie spacerować pc 
ulicach Łodzi w śwoich białych bluzach 
i czerwonych krawatach. 

Często opowiadał mi z ogniem w oCzach 
o świetlanej przyszłości. która czeka jeszcze 
nasze pokolenie . Te opowiadania snuł zazwy
czaj w drodze do fabryk na masówki. O godz. 
5-ej nad ranem był już na posterunku. Gm
natowym policjantom napotkanym w drodze 
śmiał się w oczy tłumacząc mi że śmies7.1'1 go 
ich służbowe paski pod brodą: .,To my po
winniśmy nosić te paski - twierdził - my 
jesteśmy naprawdę na służbie ludu - z włas
nej nie I.'rzymu$zonej wol! - idziemy do la.
bryk o :i-tej rano. by mówić prawdę ro
botnikom - ryzukujemy źycle, ił oni co? -
Służą za pieniądze fabrykantom. obszarni
kom". 

Harnam - ten młody, ,zczupły chłopak o 
twarzy dziecka, był mówcą z poź j t lf:d. 
Z uwagą i w skupieniu słuchali go starsi ro
botnicy. Znały gt'l ju;: iel11f1J wszy l' i la~ 
logi Łodzi i r.hl'lf I'nh"l,.,i,w ,,,I ozl"lI,:i n/l 

" lJ l.:> U j ,\i J l. L ') ~tr. ł 

młodszych swych l<lt już w okresie sanacji 
narażały go na szykany 7le strony władz szlwl 
nych i policyjnych. Wybuch wojny zasta;a 
Janka na Uniwersytecie Lwowskim skąd W 
1940 roku wraca do Warszawy i kieruje wl'll~ 
ką zetwuemowców. "K<lzlk 7idobywa d\ł'. 
doświadczenie bojowe w szeregach O. L. .. 
akcjach takich jak konfiskata miliona .10-
tych ż kasy KKO w Warszawie. Pod Jego do
wództwem zlikwidowali ehłopcy z Żolibill'l:& 
werkschutza we fabryce Stejnhagen i Strllfl:l
ky na Wall. N<I tejże Woli w parku pod "0_ 
łym niebem "Kazik", kształci koło Qrele
gantów, Bo wziąć pistolet do ręki i zabie 
Niemca - to je!ł7.cze nie wszystko. Trt.ebB 
wiedzieć CI co ta walka się toczy . . Kreśli wy
raźnie obraz Ojczyzny, która powstanie, Je$t 
nauczycielem i wychowawcą organizacji, mi
mo ż.e wiekiem niekiedy nie przewyższa 

swych towal'1.Ys.zy, '2-go września 1943 l'o\ł\l, 
5 mięsiecy po śmiel'ci Hanki ginie od kuli 
niemieCkiej. 

W Hance i "Kaziku" strai!!liśmy kierowni
ków. Dzi~ czcimy Ich Pamięć czynem, n!luk\\, 
pracą, Zy~le Ich jest dla nas drogOWSkazem, 

Aktywna praca ilpołepzną i radykalne po- Idz~em~ dalej szlakiem, którym Oni nas pro· 
glądy politYCZne którym wiernym był od naj- wadzili do Wolnej Polski. (Oz) 

W dniu Swięta Zmarłych orgnniiacja ł6dz~ 
ka ZWM-u wspomina tych kolegów. którym 
nie danym było dożyć nowych szczęśliwych 
dni, którzy w seeręgach Bojowników o Pol-

, 
~kę dla ludu ponieśli bohaterską ~mierł.: \V 

walce ;/; okupantem. Dnia 19-9o październIka 
cała Łódź wzięła udział w pogrzebie człoł1~ 
ków bojowej organizacji młodzieży "Promie.., 
n/styqh" Mariana Witulskiego. Tadeusza 00-
min'laka. Bolesława Sanlgórlkiego, Wacła \'a 
Krzyżaniąka. i Eugeniusza Lisiaka, których 
ciała spoczęły' na cmentarzu radogoskim. 

Brak tych bojowników o 'wolność ! demo
masówkach aresztują nie t-ylko mówców ale krację okrywa' żałobą w tym Dniu nietylko 
i słuchających to gdy przemawi(łł tow Har- naszą organizację· Z bólem nigdy nie wy
nam, zah'zymywali ąię bez wahania. On sam gaslym odczuwają Ich nieobecność najbli:isi. 
by mówcą i organizatorem. sam zatrzymy~ a przede wszystkim tch Matki, Matki .. Pro
wał robotników dowodził im ważności zebra- mienisiych ..... Organizacja łódzka czci w nich 
nia, a zachOWYwał się przy tym tak swobod- Matki-Polki, które dla Wiell~ieJ SPl'awy nie 
nie i bez cienia strachu, że jego nastrój u- zawahały się poświęcić. to co matkom je$t 
dziela,ł się i słuchającym. Gdy przemawiał. nafdroższe - swe dzieci. 
zapominał gdzie się znajduje. zapominał o nie Każdy członek łódzkiej organizacji ZWM-u 
bezpieczeństwie. Robotnicy lubili słuchać je otacza Matki po~eglych ;,Promieni tych" S1CZe 
go przemówień i tylko czekali na masówkę gólną czcią. a i one wśród szeregów n'ilszej 
w której on brał udział. organizacji odnajdują swych synów ... 

Sława jaką sobie wyrobił przemówienia- ... Tow. Maria Witulska; matka Mariana 
mi stała aię przyczyną jego zguby. Tajna członka bojowej organizacji młodzioży demo
policja faszystowska postanowiła popełnić kratycznej "Promienistych" pracuje VI Zarzą
jeszcze jedną i'!brodnill i bez wahania wyko- dzie Miejskim Związku Walki Młodych w Ło
nała wyrok wydany na młodego KZM-owca, di'!i. Powiada do nas: "Tutaj między swoimi 
Dwudziestoletni chłopak stał się dla nich nie- chłopcami. między którymi znalazłby si~ l 
bezpieczny. Przy próbach aresztowania bro- mój syn. gdyby żył. odczuwam pewne uko
nHo go kilnaście tySięcy rąlt roboczych uz- je-nle po stracie mego dziecka. Lżej mi ż~'ć 
brojonych w kamienIe (np. na wiecu na Ba- i pracować dla tych, dla których swe młode 
zar8ch). Wobec tego najłatwiej było "sprząt- życie poświllCU mój synek". 
nąć go". Ci/lżkie było dzieciństwo małego Mariana. 

Harnam został zabity pod fabryką Bie- Ojciec jego kolejarz zredukowany z PKP z po~ 
ermana w październiku 1929 roku. Parnie: wodu pr;~ewleklej choroby, umarł, kiedy 

o nim przechowała piosenka ta niepoetycka. Marian był jes<,:cze małym dzieckiem. 
o prymitywnych rymach piosenka o tow. Har- Wojna 1939 rokt\ przerywa naukę Wltul
namie spiewana w sanacyjnej Polsce przez skiego. Ukończył właśnie 6"ty oddział Izko
wszystkich walczących robotników w Łodzi I ły powszcchnej. Wrażliwy t małomówny chło~ 
i w Warszawie. na Śląsl<u i w całym kraju, piec gwałtownie reagował na gwałty ok\.lpąn
Śpiewali ją strajkujący robotnicy, śpiewali ta. których był nie tylko świadkiem ale i 
demonstujący w dniu 1 maja 1 wiźniowie p,,- ofiarą· ArbeHsamt nie dawał chłopcu spokoju, 
lityczni podczas głodówki. Pl'oletariat czcił w l Niemcy próbowali zmusić do pracy 14-let.nle
niej 'śmierć swego młodego bohatera i zapo- go chłopca. Marian wykręcał slę od służenia 
wiadał walkę o sprawiedliwy ład, W którym Niemcom jak tylko umiał. Nienawiść do hi
tacy jak on będą pracować, uczyć się i bu- tlerowców przybrała wltrótce takie rozm!ofY. 
dować Nową szczęśliwą Polskę. że chłopca bano sję WY,pU81.CZaĆ na ulicę, w 

B. Beatus. obawie. by nie 2;ostał arcllztowany za obrł\zę 
.... -----_--------.--- swaR tyki. chłopiec bowiem rzucał kamienia

mi na " powyłamywane niemieckie krzyże". a odbudowę Warszawy 
Prac. Centr. Gosp. "Solidarność" oddz. 

Łodzi zł. 18.830.-. 

W 1941 r. mały pokoik Witulsklej prly ulI
w ey Chmielnej 11, służy za miejsce zebrRI\ 

chłopców w wieku od 15 ~ 17 lat. 
Robotnicze f-my "Frankus" - członkinie 

Ligi Kobiet zamiast kwiatów dla tow. Ireny 
P!wowal'skiej zł 400.-. 

PZPB Nr 5 - Armii Czerwonej 81 - zł 
244,973.-. 

PZPB Nr 3-Piotrkow~ka 293 - zł,350.400. 
ZW. ZIlW. RClo. i Pl'8c. Prz:em. Spoż. - ~ł 

M.600.-. 
Z po_redl'1!c:twem KKO Prao. P%Pa Nr 16 
NłC"łl'lrnia " - zł 77.780.-

W 1942 r. zimą stałymi gośćmi izdebki by
li Gacłas. Wołos. Grabowski. Fibakówny, 
Cioch, Solarek. Prożek i Dominiah.' 

"Moje serce przeczuwało, 00 si!i szykuje 
- mówi tow. Wltulska - O ,matka wszystko 
wyczuje! Kochałam moje jedyne dz! e~o, py
ły chwile, gdy chciałam mu PI.'Z szkodzić, PP_ 
wledl!:ieć: "Daj spokój z tymi "Promienistyrcu", 
niech s-tarsi walczą, tyś jeszcze dziecko .. , Ale, 
byłam jut wtedy cllłonldniR Gwardii Ludowej, 

d 
pl'llcowałam w organt~acji. Jakżeż miałam 
przes:z.kodzić memu dziecku w walce o to, co 
dla mnie 8tanowiłd treść życia? Znalazłalll 
w Sobie tyle woli. by pewnego dnia powie
dzieć mu: .. Wiem wszystko. Jestem dumne 
z Ciebie". 

." .. PamiętJm ten wieczór 20 kwietnia 43 r. 
P,zyszłam zmęczona z pracy... Izdebka wy
glądała jak sklep z bronią. Dowiedziałam się, 
że tego dnia dokonali akcji w sklepie z bro
nią Chabrowskiego, Marian był szczllśUwy 

z udanego "wypadu". Dał mi malutki rawol
wer - jes2:cze d:z.iś słyszę jego słowa: "Niech 
mama weźmie tę siódemke:. jest mała. możl1a 
ją akryć do mufki. Niemiec nie zobaczy". 

.. 5-go maja Wltulski wraz z resztą "Pro'. 
mienistych" udali się do Warszawy. 8~go ma
ja 1943 ~. znalazł Amierć w lasach psarskicl;l, 
,,0 jego śmierci dowiedziałam się dopie!"o po 
powrocie z Oświęcimia, dokąd mnie NIemcy 
w 1943 roku zawlekli" ... 

Gdy limarł, "miał skończone 16-cie ) at". 
"Czworo iCh miałam, jedno mi zostało' -

mówi tow. Flbiakowa matka Zdziśka, Helen~ 
ki. Heni i Gianka. Najstarsze dzieci - Henia: ' 
Hela i Zdzisiek zginęły w walce z okupantem. 

Zdzisiek, Helenka i Henio, Fibakowie by,. 
ły aziećmi Łodzi. Cała trąjka zapaleni harce
rze. W 1942 roku wszyscy poszli do "roboty" 
podziemnej. Najstreze córki Henia i Helenka 
drukowały ulotki. Zdzlsiek był członkiem 
..Promienistychłl • l on brał udział w akcji na 
sklep z bronią Chllbrowskiego. G.dy "Proroie~ 
niści" .5-«0 maja wyruszyli z Łodzi na Głow .. 
no. Zdzisiek obło~nie chory, wyrywał się 2 ra,. 
mion matki by iść z nimi. Prosił: "Zaczekaj
cie. aż wyzdrowieję. pójdziemy razem". Nie 
mogU czekać. Zdzisiek zOlltat POdpalał sto~i 
szwabom. rozśrv.bowywał tory kolejowe. 
Wpad~ w ręce Ni mców. Olladzony został w 
więzieniu na Szterlinga, zginął 15-go listo
pada 1943. 

Potem przyszła kolej na HelenIl. Niemcy 
osadzili ją w więzieniu kobiecym na Gd 
sklej. Nie wróciła. Potem ojca wywieźli na ro
boty do Ntemlec. Zm!lrł tam. A potem... Po
tem arelztowaIi 1 n jltars1;ą Henię 25 styq:~ 
nia 1944 roku. W marcu następnego roku 
przyszła wiadomość "formalna". że Henia zo
stała stracona. 

"Nie wiem jak to przeżyłam - śmierć mo
ich dzieci i ml'lia - mówi M',atka -- Gdy się 
dziś na.d tym zastanawiam. myślę, że świa
domość bliskiego odwetu dodała mi siły. 

Czas kol ból. Czas jednak nie wymazał 
z naszych pamięci drogiCh kolegów. Wspo
minają Ich towarzysze walki. Ieh matki, 
wspomina Ich Or,snh:acja, , której oni byU 
pierwszymi członkami i załOŻYCielami. 

CzeŚć Wam kOledzy z Dni Walk! Krew 
pn:elana w walce o wspólne ideały młod~ 
t~ J)ol.ld_j nie p~lzł n mał.'1\e. (Dz) 
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lIriIków przemy5Łu Skómanego Okręgu Łód!ll1de- • 
Suchy liść szeleszcze pod stopami na Wy-I lepsze jutro .~ w n1-::h znalazła swoich nle- Polski, o której oni marzyli w kazamatach i go zawi:a.daania wszys1'k.kh azik>alków Z~, 

łwirowanej ścieżce cme·ntarza. Nie tego dnia, ustraszonych bojowników i rycerzy. Naród więzieniach, w 'krematoriach i obozacp śr.almci że posi~dZ€'Ilde Za/l'Ządu 'lJW. Za..'J{. RobotniiikÓ'W' 
gdy tysiące przychodzą tutaj w odwiedziny cały musi o nich pamiętać, strzec ich mogił tej Polski, w której nie będzie głodu, ni zimna odb 
d<lroczne do ser-::u bliskich. Nie tego dnia. gdy jak największej świętośd i skarbu narodowych zaduchu poddasz i suteryn, tej Polski, która li PracoWlIlikó;w PIIZemYJSl,u S'kó'r'lmegCJ ~ 
tysiące świateł kołysze na wietrze jesiennym. pamiątek "Z ich kości powstał mściciel" _ j,est matką, jednako miłującą wszystkie wier- dzie się w pol!liemiałełk, dnia 3 liskllPada 1947 
Dzień wcześniej, dzień później - jakaż tutaj jak mówi poeta - z iell męczeństWA narodziły ne sobie dzie::i, roku o godz. 16-tej mm. 30. Obecność ~ 
różnica? się legiony nowy~h ofiarnych bojowników tej . . Henryk Rudnicki s ,tlkich członków obow.ią-zk9wa. . 

Matka-Ziemia przY.i.ęła do swego wnętrza 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111:1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111IIl1l!1m 

całą boleść i cały smutek tych wszystkich, 
którzy przeszli przez' życie. Całą ich walkę i 
nędzę, wzloty i upadki, życie i śmierć. 

Tablio::zki, krzyże, płyty malmurowe z na- " 
pisami, z datami urodzeń i śmierci. Ławeczki 

ę ta na sir ży i teresów o o iczych" 
w cmentarnych alejach - mąż, brat, matka, 
dzieckq - to wszystko co się kryje pod naz
wą ży;da, tutaj znajduje swój kres wędrówki. 

Uroczystość wręczenia iegtłymacji partYinych w P. z. P. W. Hr. 35 
• • • 

Ale są jeszcze inne groby - rozsiane po 
polskiej ziemi jak długa i szeroka, mogiły 
zrównane z ziemią, doły bezimienne, kryjące 
pod zielenią murawy bólem ostatniej mę~zarni 
członki powykręcane ongiś żywych ludzi. Po 
lasach, po rozdrożach - nie policźyć, miliony. 
Wiatr podnosi kurzawę z ziemi - a to nie' 
piasek, nie liście więdnące - a to popiół tych 
którzy źyli tutaj i wal-::zyli przed nami. • •• • 

tow. PogorzeJ ski 
obnzy.mał 100-l1ą stałą 
leg'ji{yma'cję lPaIltyojną 

tow. Hryniewicz 
ootrzymał 101-szą stałą 
legitymaoję partyjną 

wręczen.ia legHymacji cZiłonłcom KQla wzięli ró- nieMi śmierć CHi kuH skrytobójczej. Dzdś, g4y 
'W'l1Iież udział CZłolllkoWlie Koła PPS, jak rów- towar,zYJS-ze otl1Zymują stałą legi'Łymaeję człon<. . 
nież syunpaJtycy Połsk'iej Partii Robotniczej. kow&ką, winni pamiętać i o tyob. tolWarz~za.ch. 

Uroczystość zag-aH seok\,eta;rz Koła PPR na którym nie dmym by[o doczekać tej 'Wspa
oddziale PZ'PW Nr 35, tow. KędzieH;ki, pod- niałej UTOCZys,tości... 
kreśladąc w swym przemówieniu fakt szybkie- Po prrzemówiendach przyl.!ltąpiono do w:rę
go Wl'roslu Kola, które dziś obe'jmuje ponad C'Z!liIllioa legHymacji partyjnych. Wś<ród uroczy-
33 procent załogi oddziału. NdSlt~pnie głos za- stej oiszy- weZ'Wmy zosta1e do pre!Zydium set
brał tolW. Krzepota, II-gi sekre;ta'l1Z Dziełnicy ny CZłOOlek. organ4za,eoji partyjneoj, tow. Ed·mund 
Lew~j Sród'lnłejskiej. Tow. Kr,z€ip'Olta lrwrócił Po gOI:zelski , k1óry jes.t wyraim.ie wzruszony. 
uwagę obecnych na szczególny charaJklter par- gdy z ręki II-go sek!l'etarza Dz,ieilnky otrzymU:
tyJrnej uroczysotości: - "Ato W d<nJiu tym W'l'ę- je leg1dymaoję. "Porzy".ze:k.am tu obecnym, Ż~ 
czona zostalllie - mówił tow. Krzepota - set- stać będę na s.traży interesów klasy robotni
na legiJtymacja członkowi Kola PPR, tow. Ed- czej i pracą Sową po,onoslić sła'Wę naszej partii" 
mumodowi Po'gorze~Sr1<Jięm'l.l, a jednocześnie tow. - po,wiada grośn.o i doibilmlie. R~e wVU
Hrylll1ieIWioz otrzyma s-to,pierwrSzą legitymację S'lOllly jest młody tow .• Hrymi~Pł, ' kJtÓ<ry ńie
p M'tyJiIlą, pienwszą z nast~lllej pnzyszłej setki da.'WIllIO wstąpił w 6ZeTegi Po~~j Pami Re-
człoJllkÓ'w fO!b:ry,cz.nego Koła PPR. bofm:lCH'J. 

To'W. KTZepo1ta pnzypomniał obecnym boga- ... Jeod>naik nie WS'l)'lllcy towaTIlyS'l~ otr2;YIllU-

Ludzie wołali chleba - chleba nie ala s!e
ble, ale dla dzieci ziebnących w nie opalanej 
izbie. Chleba dla dzieci kaszlących straszli
wym kaszlem gruźlicy, -:hleba dla kalek, dla 
sierot. Nie mogli wytrzymać - szli na ulice. 
Szło ich tysiące - przechodzili nieśmiało 
..Jr.r.dldem przed oknami bogatych wystaw 
sklepowych. Potokiem spływali z trotuaru na 
lśniącą jezdnię uli:y. Chwytali kamienie z bru 
ku w . świętym gniewie protestu i oburzenia ... 

Naprzeciw wychodziły granatowe szeregi 
policjantów - salwa biła o bruk. 

te .i s.ta.re troadY'C,je robotniczej teJ placóW1ki pta ją s.taJą legi.tymaClję. Sil tacy, ~łórzy dopiero 
cy. PZlPW Nr 35 wydały niejednego dz.ieolne- po trzech m:iesJiącaK:h aildyownej ' pracy ' w OT-

W ślWietliocy KOllU!binatu PZlPW Nr 35 przy g.o· oolWa'rzysaa i d7Jiałaca:a robotniczego. Robot- ga!J11zacji dos.tąpią tego zaszczylbu. Jes,! im tro
ul. NOlWortkli 77, odbyła się w łych dm;jach uro- n'ky te'j fwryki braJ}Ji cZy1l1lIl.y ud7:iał w re.ali- cllę ma'I1kO!lmo, aile noiewą-tplilwi~ pmez t~ trrzy 
czy\Sltość wręczeni,a st-ałych le.gi1ty.macji cz.ł(JIl'I- z.aoji Refo'I1lIlY Ro!Jne'j i w WOJlce z wrogami de- mie5tące zdadzą egzamill1 dlOljorzałości partij-
kom faJbrY'cmego Koła. PPR. W Uiroczystośeoi mo.kralOji. Niektó:rzy z nich w wake tej p'O. nej. (Ds.) * * 

~~======~==~==========---* Gdzie wasze mogiły - bohaterowie z P'i.acu 
Wolności, kobiety z masakry ':1a Piotrkowskiej 
gdzie wasze ostatnie schroilienie, wy z Dłu
giej,,, wy z· Kopernika, wy ze Szterlinga, wy 
od Dominikanów z Łęczycy, wy z Sieradza -
wy... nakoniec z Radogoszcza i Oświ'ęcimia ... 

CEN NI Nr 5 
. . 

I dlatego twój grób· towarzyszu Rychliński, 
towarzyszu Harnamie, towarŹyszu Englu, i 
dlatego wspólna mogiła na Radogoszczu -
mogiłą ofiar neronowego pożaru, mogiła tych. 
kt6rzy pierwsi wyruszyli. w bój pon Glowno 
- wasze wszystkie groby - są dla nas sym
bolem, przed którym dziś chyl~my czolo, przed 
dórym1 cały naród staje w głębokiej zadumie. 

• * • 
Przed grób Rychlińskiego, Harnama, Engla 

..... musimy prowadzić nowe, młode pokolenia 
- by tu uczyć historii natodu, historii jego 
walki. Wielki nieśmiertelny kościół, który się 
nazywa Pols:;ą - znalazł w nich swoich mę
~zenników, wielka święta sprawa walki o 

Ceny maikJsym.a.Lne hurtowe i detaoliczne w 
ŁQdzi, obow.iązujące od dmia 1 Lis·toipada br. 

Komisja Cenndikowa uSotalHa następują<:e ce
ny hu.rlowe i detal1i.,ozne na a.l1tyik.uły spoi.y,w-
cze: ' 

Mąlka żyltJn:i,a 90-pmcehoo'Wd - za 1 kg 391lł, 
za 100 kg w hurde 3.350 m; Mąlk.a żyItrJlia 80-
procenbolWa - za 1 kg 41 zł, za 100 kg 3.550 
'lil; Mąlk:a pszeruna 80iPI'0c. - za 1 k.g 71 zł, za 
100 kg 6.100 zł; M'ł!ka pszenna 70-!proc. - za 
1 kg 73 zł, za 100 kg 6.300 zł; Kasza jęczmien
na perłólW1ka I gat. 55iProc. - za 1 kg n zł, 
za 100 kg 6.210 zł; KilJSlZa jęczmie;nma łamana 
65;PfQc. - za 1 kg 62 zł, za 100 kg 5.380 zł; 
Pęoza1k 70-ipIOC. - z·a 1 kg 58 zł, za 100 kg 4.990 
zł; Ka.sza jag,l!lilla 60,proc. - za 1 kg 90 zł, za 
100 kg '7.800 zł; Ghleb żYlw z mąlk:i W-proc. -
za 1 kog 33 zł,. 'la 100 kg 3.000 zł; Chleb żytni 

NvtS:jji,,~ 
29 października we wSPółzawOdnIC-\ We współzawoanIctwie zespołowym , 

twie "szóstek" w PZPB Nr l najlepszy grupa Grzelaka (ish. proc.» wyprze_o 
rezultat osiągnęła Korzeniowska .182,1 dziła grupę B,'łll'di~ercJ (130,3 proę;)t j 

proc. Poza tym czołowe miejsca z~jelb I a' grupa Mańkut{'tlSi,8 proc.) zespól ~ 
Pałszyński (171,6 proc.), Lipińska. (168,1 r Pacholaka (12'7:11' pro~:5l.,· ! 
proc.), Golygowska (166,9 proc.), oraz Wśród tkaczy pracUjącyc~ .. szósł ol 

Wierszeniowa (164,4 proc.). Na "czwór-I kach" pierwsze mit ·a.J~I~~ st'aill.l 
kach" pierwsze miejsce zajęła Dratwic- sława Cieślik (160,8 ., ·,tl bra~: Zofia. t t 

ka (134,8 pr,oc.). . Kopczyńska (160" P:~ .~~" I.,h.~ 
We wspołzawodnłctwie zellPoło~Dl Wśród "czwt!ek'$,.~o~9,,-ł.~ejSca 

grupa St?larza, Zy&munta (128,5 pIOIl.) zdobyły: Janina, -m,9KarczYk (160,8 
wyprzedziła znow grupę Sto,larza: Ste - proc.), oraz Geno~rl Jerzykowska 
fana (121,3 proc.), a zespoI Klblera (158,2 proc.). 
(119,6 proc.), zespół Engla (10'7,2 proc.). W PZPB 

W przędzalni uzyskała Zofia BUfa
nek 150,8 proc. normy, aMichalina lCa 

Nr 7 wśród prządek (780 
wrz.) najlepsze rezultaty osiągnęły: 

mjńska 145,8 proc. 
W PZPB Nr 2 w przędzalni na czte

rech stronach uzyskała Maria Stelmasz
czyk 136 proc., a Janina Marczak (trzy 
IItrony) osiągnęła 140,9 proc.). . 

W tkalni we współzawodnictwie 
.,szóstek" pierwsze miejsce zajęły: 81'0 

nisława Ciuła (130,6 proc.), Bronisław;). 
Ciupińska (130 proc.), Anna Bania 
(120/9 proc.), oraz Wiesława Brzeziń
ska (120,5 proc.). 

Na "czwórkach" osiągnęły: Józefa 
Wieczorek 145,4 proc., Halina So~ieraj 

. 144,9 proc., Irena Rzepecka 144,8 proc., 
Melania Siwińska (143,2 proc.) oraz Jó
zefa Turczak (143 proc.). 

W PZPB Nr 3 we współzawodnic
twie "czwórek" na czoło wysunęły się: 
Bronisława Deka (1'7'7 proc.), oraz Zo
fia Konwerska (1'74 proc.). 

W PZPB Nr 4 na "ósemkach" osiąg 
nęła Walentyna. Kwaśniewska 169 proc., 
a Eug. Kamińska. 1'75 proc. normy. Na 

' "czwórkach" najlepsze wyniki uzyska
li: Piotr Zaborowski (152,6 proc.), oraz 
.Jan Grudziński (150,3 proc.). 

W PZPB Nr 6 wśród prządek (750 
wrz.) wyprzedziła Kazimiera Pazik 
(143,6 proc.) Irenę Dubel (142 proc.), a 
Helena Wojciechowska (13'7 proc.) Bole
sławę Bożek (135 proc.). 

Kornelia Nowak (161,1 proc.) oraz Wła
dysława Jocbim (160.2 proc.). 

W tkalni (czwórk,i) pierwsze miejsca 
zajęły: Janina Gabinowska (152,5 proc.) 
oraz , Wiktoria Denecka (142;8 proc.). 

.W PZPB Nr 9 na "czwórltB,ch" naj
lepszy rezultat osiągnął Bernard '1\'10-
tylewski (161,3 proc.). Feliksa Pakul
ska wykonała swe zadanie' w l58,2 
proc., a Wła(lyslawa Frych w 150,7 pr~c. 

W PZPB Nr 16 wśród prządek Pr:\
('ujących przy czterech stronach najle
psze.rezultaty· osiągnęły: Genowefa Cie 
'sie1slm (167 l)roc.), Zofia Stolecka (155 
proc.), Władysława Bońkowska (155 
proc.), Janina Mojchrowicz (153,3) i Ma
ria Bug'u,lska (145,8 proc.). 

W PZPB w Pabianicach w tkalni 
(czwórki) pierwsze miejsca zajęły He
lena Świątek (153,2 proc.), oraz Ka.zi
miera Pieluch (142,1 proc.). 

W PZPB w Rudzie PabianickieJ we 
współzawodnictwie ,;szóstek" najlep~ze 
rezultaty osiągnęły: Marta Majer (160 
proc;), oraz Janina Stramska (147,9 
proc.) . 

W PZPB w Zgierzu wśród prządek 
pierwsze miejsce zajęły Franciszka Kor 
czyńska (150 proc.)., Anna Cieślak '(148 
proc.), Zofia Dudek (145 proc.), oraz 
Ewa Ulcwicz (146 proc.) 

z mąkd 80iPoo·c. - za 1 kg 37 zł, za 100 kgjęczmierunej - 80 Złi Sa.lceson - 310 zł: Sal-
3.337 Zli OMeb ps.zernrriy z mą~d jlO-p.roc. - z,a I ceson cumy - 310 Złi Słonina wędzQna - 350 
1 kg 64 zł, za 100 kg 5.860 zł; thleb pszenny I zł; K·iełibasa serdelo·W}ii '- 3 .. 00 zł; Kiełbasa zwy 
z mąlkoi 70-proc. - za 1 kg 68 zł, za 100 kg 6.179 rn:a'jna -' 300 zł; Wątro·b<iana - 340 zł; Pod
zł: Buliki mg·ielki - 1 kg 80 zł: Buliki anJieoliki gaorodJ,arna - 220 zł;'KnlkoMTs.ka· - 370 zł: Szyn-
50 dkg - 40 :zł za 1 sztUJkę; Bulliki ang,ielski 2S ka gOlto'Wa'lla - 450 zł; SzylJlika sUil'owa w~
dkg - 20 z.~ za 1 sztulkę; Buł1k!i 50 gr z mą1ki na berz kości - 37Q zł; B'Oczelk surowy wę;dio. 
piSiZeoUlllej 80iPI1OC. - 'la 1 kg 80 zł, za 100 kg ny - 350 u: PooJ.ed'W'u suro'Wa węd<zo'lla _ 
1.440 zł, za 1 svtulkę 4 zł; Bułki ps·zenne z mąlki 480 :zł; PaIró,wiki i serde:1iki - 390 zł; K~ełba5<l 
70-iplI'Oc. - za 1 kg 86 zł, za 100 kg 7.686 7ł, za kralkO'w.ska obsusrz.ona - 460 Ził; Kiefual5a .zwy.-
1 sztukę 4.50 zł. czajna obsuszona - 400 zł: Kiełbasa polsika. ob 

Mięso wołowe I gaJt. (ze s.ztuk tucz.) - za sus,zOiIla - 480 zł; Masło mle'OZa·rskie - 580 zł 
100 kg 16.200 zł; Mięso woło~-e II gat. (ze za l kg; Mas,ło oselikowe - 470 zł. . 
s.z1uik mięslllych) - za 100 kg 15.300; Polediwica Zieanrnialki w tralllsaikojach po'Wyżej 500 kg 
wolo,wa - za 1 k.g 250 zł; Mięso wolowe bez - 650 ił za .100 kg; Ziemnoiaiki w tralllSakojach 
kości - za l kg 220 zł; Mięso wololWe z Ic"- od sa do sao kg - '100 %l za 100 kg; Ziemnia
śoią (25 proc.) - 180 zł; Mięso mielone miesz. kJ w tran.sa!kcjach do 50 kg - 8 zł 'ta t kg. 
z WlierpuLOiwiną - 260 zł~ Kości wołowe - 30 JednoC'LeŚlnie K<:lmioSja Cenni1g,Qwa' 'ZaS\hlze
zł: Schab - 280 zł; Baleron mięso - 280 zł: ga, że ceny wsżeliltich lMlyoh w ędlial , nip.>wy. 
2ebe«lka wiejpI'Zowe - 220 zł; MięsQ Wle.pUO-- mienianym w ce=iku, nie mogą być wyższe 
we bez kości - 290 zł; Mięso W~€iprz·o'We z ko- ord cen odpOiW.iedn~oCh wędiLilTl za.wartych w cen
ścią (15 proc.) - :BO :zł; B'Oczek i pordgardle - nillcu. POlWyż5ze ceny 'WIohodzą w życi~ z dni~m 
280 zł: SłolThina - 320 U; Smi3Jlec - 420 zł; Go- l-go lis·t.ofPada 1947 r. . 
IQUJk.a- 230 zł: Głowiz;ń.a - 120 zł; Nog,i - KOMISJA CENNIKOWA NA M. ŁÓDt 
80 zł; KO'ści wtieprzowe - 60 m; Kasza'I1'ka z Z-ca PrzewodniczącegO' 
kaerzy ba,taroza'llej - 160 zł; Kas.wILka z ka,gzy (-) Józef Ambroziak 

ffWj! \II.W$ @!'i'IWAi!SiB!lWJZ&S&± ;:: ....... _--
KALENDARZ ROBOTNICZY 

na rok 1948 

"HLEND!R'l R~81tlH'ICn" 
zawiera: 

KALENDARIUM wraz z in .. 
formacjami o rocznicach hi· 

storycznych. 

WH'·DOM OŚCI I UH KUU: 
o Polsce współczesnej, 

z dziejó.w polskiego i ~. 
dzynarodowego ruchu robat. 

niczego, 

o państwach zagranicznych 
i ·ruchu robotniczym. za gTa-

nicą, 

~ązkaclt zawodowy~, 
'llstawodawstwie pracy," 

wiadomości z historii, litera
tUlY i odkryć nauk0W3fc& 

i·in. 

. Ql§plo ' SAO ,Ir..oe druku i I ,o,g$' U.!lS, .......... 
C t tł zł 71 •• -

,~~4iRZ . R-9BOTNJICZ-Y" jest pOPl!lamą e~W1oP~łl s..,. 
łeczno ~ polityczną. Zawiera ~ateriał niezbępny dla J[ażdego działa
cza społecznego, dla każdego robotnika, urzędnika, nauęzy'ciela i stil· 
denta, dla każ~~go kto chce poznać zasady. ustr&ł"wt;. i .adnietsia 

Polski Wsp6łczesnej i polskiego ruchu r&bo~. 

Ił I A L E I D I R Z R 8 8 D T II B"'Z t fi . 

MOżNA NOYć W KAżDEJ KSQl!GA:RNI, LlJB W OENTlłA1d 

SN)łlDZ. WYDAWN. "H:S~ŻKAu, WARSZAWA, SMOLNA 1& 

t _.LIlA '~.D.I·INCtll t.MK' 
6' 


